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POZNAN, 23 września.
Pod tytułem Geschichte derJuden in Po-

;; yon Dr J. Perles, wyszła przed kilku tygo- 
jui we Wrocławiu książeczka o dziesięciu arku-

,sth druku, będąca osobnóm odbiciem z miesięcz- 
.i,czasopisma wychodzącego pod nazwą Monats- 
.,’irift ftlr Geschichte und Wissenschaft 
; Judenthums. Autorem dziełka jest rabin tu- 
. j gminy żydowskiej, dr J. Perles. Praca tego 
-jzaju, dotycząca tak wyłącznie i tak szczegółowo 
,• jojów pewnój części miejscowój ludności naszój, nie 
¡je być pominiona przez nas milczeniem; mijali­

by się z zadaniem dziennikarstwa i z pojmowa­
na potrzeb naszych obecnych, nie zwracając ba­
daj uwagi na pojaw literatury żydowskiój mający 

świadectwo przeszłości polskiej i do tego jesz-
;eff stronach naszych, wśród miejscowości znanej 

¡¡m jak najbliżej i najdokładniój. Przedmiot bez 
kpienia ciekawy i zasługujący na bliższe rozpa­
trzenie. ... Na samym wstępie z żalem nam jednakże 
wyznać przychodzi, że oczekiwania nasze i ciekawość 

doznały zawodu, i że autor, nie posiada- 
jak widzimy, języka polskiego i nie mogący 

imystać dla tego ze źródeł polskich, równie nie- 
atóoną, jak całkiem nieprzewidzianą uraczył nas 
niespodzianką.. Że stanowisko autora jest specyfi- 
csnie żydowskiem, że nie pojmuje spółki obywatel- 
ftićj i politycznej między napływowym żywiołem źy- 
iWrito a otaczającą społecznością chrześciańską,

ijffiujemy wreszcie a nawet tłómaczymy do pewnego 
ipnia, zwłaszcza w wiekach ubiegłych, w wiekach 

rasądów i nietolerancji, kiedy różnica religii 
i meikich innych pojęć kładła nieprzebytą zaporę 
Rity żydostwem a chrześcianami. Co nam jednakże 
fenie z owego stanowiska autora mniej jasnem 
hrtzumiałćm, to uparta jego polemika z przeszło- 
R polską, to przeprowadzona od początku do 
fońca książki tendencya, że Żydom w Polsce bynaj­
mniej tak dobrze nie było, jak to opinia dziejowa 
toie i że przeciwnie byli wystawieni na ciągłe 
1 dokuczliwe prześladowania. Otóż, podobna tendencya 

podwójny grzech, niewdzięczności z jednej, 
Oleprawdy historycznej z drugiej strony. Nie­
wdzięczności, gdyż jeżeli gdziekolwiek, to z pe- 
(Wią w Polsce Żydów w porównaniu z innemi 
jfijami i narodami europejskiemi, najmniój prześla- 
‘^»o, najmniej naruszano ich wyłączność religijną 
mleczną, a natomiast najwięcej szanowano ich 

4™zo rozległy samorząd; nieprawdy history- 
gdyż autor sam, wbrew akcentuowanej na 

stronie tendencyi, zmuszony co chwila przy-

Niedziela, 24 września 1866.

taczać dokumenta i fakta świadczące o zabiegłój tro 
skliwości królów, dygnitarzy i szlachty polskiej dla 
gminy żydowskiój w Poznaniu. Średniowieczne przy­
słowie łacińskie mówiło: „Polska jest niebem szła- 1 
chty, czyszczeni mieszczan, piekłem chłopów, rajem 
Żyd ów.“ Rabin Meisterlin w połowie XV wieku 
pisze, „że Żydzi uważają Polskę z dawien dawna za 
miejsce schronienia i że się sądzą tamże bezpiecznymi 
od wszelkiego prześladowania.“ Inny rabin, Mojżesz j 
Isserls, w połowie XVI wieku, pisze do przyjaciela, 
starającego się o godność rabina w Niemczech: „By- j 
łoby dla Ciebie lepiój u nas w Polsce przebywać, 
choć przy suchym chlebie, ale bez strachu i niebez­
pieczeństwa; do Polski można prawie zastosować te 
słowa: Albo pod opieką Boga, albo też pod zasłoną 
synów Ezawa, — bo w tutejszym kraju nie odzywa 
się nienawiść do Żydów tak bezwzględnie jak w Niem­
czech. Daj Boże, aby tak wiecznie pozostało’“ Otóż 
niezbite, prawdziwe świadectwa współczesnych, które 
autor sam przytacza, wypowiadając im przecież sta- | 
nowczą wojnę Przedsięwzięcie, powtarzamy raz jesz- j 
cze, równie niewdzięczne, jak grzeszące przeciw j 
prawdzie faktów i historyi. Uznając wspaniałomyśl- j 
ność i pieczołowitość około losu Żydów królów i dy- ! 
gnitarzy polskich, oddając nie mniej cześć za to j 
samo szlachcie polskiej, sądzi przecież autor mieć i 
prawo miotania pocisków na przeszłość polską w sto- j 
sunku do Żydów w ogóle., ponieważ doznawali . 
przeszkód w handlu i przemyśle ze strony miast; j 
ponieważ dalój duchowieństwo a mianowicie Jezuici 
dawali im się we znaki, ponieważ nareszcie spotykały 
icli od czasu do czasu gwałty i wybryki, pod któ­
rych eiężarem srogo cierpieli. Odpowiedź na wszyst­
kie powyższe argumenta w razie dobrej woli nie 
trudna. Miasta i zarząd ich składały się, jak wia­
domo, z żywiołów nie swojskich, rządzących się na­
wet obcemi prawami, a więc ich grzechy nie mogą 
ciążyć na przeszłości polsko-słowiańskiej; co się ty­
czy duchowieństwa, sądzimy, że mimo jego bardzo 
naturalnej wyłączności religijnej, nikt nie będzie 
śmiał postępowania jego względem Żydów w Polsce 
kłaść na równi z dzikiemi wybrykami wreszcie 
współczesnój Europy; co się zaś wreszcie tyczy 
owych sporadycznych wybryków i gwałtów, są one 
bez wątpienia pożałowania godne ale rzadkie, a nie­
kiedy, jak na to marny dowody, a co autor przemil­
czał, lub nie wie, własną winą Żydów wywoływane. 
Cokolwiekbądź, zawiera jednakże dziełko p. Perlesa 
zajmujący materyał do dziejów gminy żydowskiój 
w Poznaniu, który tutaj pokrótce streszczamy.

Ślady pobytu Żydów w Polsce, jak powszechnie 
wiadomo, bardzo dawne, czego najlepszym dowodem 
dobroczynny przywilej Bolesława księcia kaliskiego

z r
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1264. Niema wątpliwości, że i w Poznaniu ry­
chło się znaleźli, czego znów ślad, choć bardzo pro- 
blematycznój prawdy, w bajecznój historyi o skra­
dzionych przez Żydów hostyach, któremu to wypad­
kowi zawdzięczył podobuo swe wzniesienie piękny 
kościół Bożego Ciała, pod sam koniec XIV wieku. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa nastąpiła 
jednakże główna imigracya Żydów do Polski w ogóle 
a do Wielkopolski i Poznania w szczególności, około 
połowy XIV wieku, kiedy tak nazwana Czarna 
śmierć dziesiętkując Francyą, Niemcy i Włochy 
wywoływała ogólną rozpacz, która w ślepej namięt­
ności szukając środków ocalenia, mniemała je znaleść we 
fanatycznych czynach zemsty i okrucieństwa przeciw 
plemieniu noszącemu na sobie ciężar zbrodni ukrzyżo­
wania Zbawiciela. Żydzi chroniąc się wówczas przed 
podobnemi wybrykami okrucieństwa, uciekając tłu­
mnie z Niemiec, zalali polskie miasta, a że Poznań 
niebył ostatnim w ich rzędzie, najlepszym dowodem, 
że. w pierwszej połowie XV wieku gmina żydowska 
w Poznaniu ma pewną powagę w obec innych euro­
pejskich, a rabini żydowscy w Niemczech zasięgają 
światła rabinów poznańskich w różnych kwestyach 
spornych i wątpliwych. Później nieco, w roku 1474, 
świecą w Poznaniu, jako tego rodzaju vpowagi żydo­
wskie, rabini sławni z uczoności i bogobojnego ży­
cia: Israel Bruna i Mojżesz Menz. Z tejże samćj 
epoki datuje się wystawienie pierwszej synagogi ży­
dowskiej, która późniój w latach 1540 i 1564 grun­
townemu ulega odnowieniu. Podobnie jak w innych 
miastach clirześciańskich, tak i w Poznaniu, wska­
zują zazdrosne władze miejskie żydom rodzaj Ghetto, 
rodzaj osobnego miasta, ograniczającego się tutaj na 
ściśle oznaczonej liczbie domów w ulicach Sukien­
niczej (dzisiaj Żydowskiej), Szewskiej i części Wro- 
nieckiój. Ponieważ liczby domów zajętych przez Ży­
dów przekraczać im nie było wolno, nie pozostawało 
żydostwu nic innego, jak mieścić się ciasno i brudno, 
lub też budować trzy i czteropiętrowe domy z drzewa 
i gliny. Tej to okoliczności przypisuje autor owe aż 
nazbyt liczne pożary, które Ghetto poznańskie na­
wiedzały, a które szerząc naturalnie klęskę i na 
chrześciańskie części miasta, obudzały nienawiść lu­
dności chrześciańskiej i stawały się powodem czę­
stych przeciw Żydom gwałtów. Wiek XV jest jesz­
cze i ztąd ważnym w dziejach źydostwa poznańskiego, 
że Kazimierz Jagiellończyk, udziela na wniosek dę- 
putacyi żydowskiej z województw poznańskiego, ka­
liskiego, sieradzkiego, łęczyckiego, brzeskiego i ino­
wrocławskiego, w Krakowie, pod dniem 14 sierpnia 
1453 przywilej, będący istnie Magna Charta dla 
Żydów wielkopolskich na cały ciąg trwania Rzpłitej 
polskiej, punktem wyjścia całój ich odtąd przyszło-

ï ’ int.

it,*
De omnibus rebus et quibusdam aliis.

List XI.

Drogi Pafnusiu !
bardzo ciekawym, chceBz o wszystkióm wiedzieć

Ht« P?tasz S’S w prawo i w lewo, bez względu
nie wyrocznia ; jest wprawdzie przymiot taki chwa- 

bo bez ciekawości nie byłoby wiadomości, ale czasami
¡•¿0(iny > męczący, mianowicie, gdy nieszczęściem zadowol- 
4Ur,być nie może. W wielu pytaniach twoich pójdzie ci 
Hn, ,ł'£u) jak owym paniom (a słyszałem ich już na własne 

' i y’ czy cztery)- które wszelkim sposobem chcą spe- 
mi(ę > kto taki ten Wojtuś, co to do Pafnusia pisze roz- 
>dk-,lotrze').n0 > niepotrzebne rzeczy, zahaczając nawet 
yjję suknie i zawadzając o grzeczne panienki, które tak 
M!i»a-r'ez français robią. Oh, scélérat de Woj- 
'to t g0 wydf będę, mówiła mi jedna z nich, cłrćby przy 

peatralnym miał mieszkać, albo na Królewskiój ulicy, 
ibujfp rach, na Rybakach, na Grobli, naprzeciw hraretu, 

p *'cy Ogrodowéj. a na koniec na Chwaliszewie, Śródee 
- 'dijS?dku - bo na Zawadach, to go pewno nie mai“ 
W; 1” istocie, moje łaskawe Panie, że on gdzieś mieszkać

>¿"¡7 n’e ?a przedmieściu, to w mieście, jeśli nie
¡bo dj. ’ t0 na wsi ; prawdopodobnie także jest albo stary, 

V/’ a,może i entre deux âges; godziłoby się
■y», brun / PTĆ-że a'bo żonaty>albo E’e ma żony>że b^an' 

et, albo szatyn, że pije albo czerwone, albo węgier­

skie — ale to wszystko hipotezy. Za pomocą hipotezy odkrył 
wprawdzie przed kilkunastu laty astronom Severrier którąś 
tam nową planetę na niebie., niewierni jednak, czy się tą samą 
idąc metodą uda odkryć Wojtusia na horyzoncie poznsńskim, 
zwłaszcza, że dotychczas pod rozmaitemi fał&zywemi nazwi­
skami ukryć się potrafił, niecnota; — ale ja podam pewniejszy 
sposób, chociaż to o włas ą moją skórę chodzi. Otóż upowa­
żniłem szanowną redakcyą Dziennika, żeby każdćj z najła­
skawszych czytelniczek, ale tylko czytelniczek, wyjawiła na­
zwisko tego skrybenta, wiek jego, charakter, rodowód i herb, 
który zresztą wiadomy, (bo to panna na niedźwiedziu), wszakże 
pod warunkiem, że odbierająca powyższą ieformacyą osoba, 
zobowiąże się piśmiennym rewersem, nie wyjawiać ta­
jemnicy. Takim sposobem będzie wilk syty i koza cala; ła­
skawe panie, które na mn;e niegodnego uwagę zwrócić ra­
czyły, zadowolnią się zupełnie, a ja z méj strony mogę być 
przekonanym i pewnym, że ni drugi dzień po podpisaniu 
pierwszego rewersu świat cały wiedzieć będzie o wszy­
stkióm!

Po tym dyalogu, kochany Pafausiu, wracam do twojćj cie­
kawości, a ńiemegąc odpowiedzieć na mnóstwo ¡zapytań, tyczą­
cy Oh się naszój płci pięknój i płci brzydkiej, bo mi les con­
venances nakazały żunkuąć akta osobiste, odpowiem tym­
czasem na jedno ogólniejszego rodź ju. Ghćeśz wiedzieć co 
się dzieje z Towarzystwem Przyjaciół Nauk po- 
znaôskiém, jak brzmi jego urzędowy tytuł — pod tym 
względem ciekawość twoja uzasadniona, bo to przedmiot, 
który nas wszystkich zajmować powinien, a pisząc ci o nim 
nie narażę się zapewne na zarzut paszkwilanta, którym mnie 
tóż tam ktoś podobno poczęstował. Wiadomo ci, że lubo by­
łem razem z tobą przy rozmaitych obchodach założenia kamie­
nia węgielnego tegoż towarzystwa, sam jednak do niego jeszcze

nie należę, czego jedyną pono przyczyną jest wrodzone nam 
z Włochami dolce far niente; wiem przecież mniój więcój 
co się tam dzieje, bo między jego członkami tak czynnemi jako 
i nieczynnemi mam licznych znajomych. Otóż, pamiętasz za­
pewne owe monstre-mity ngi u pana Władysława, na które 
zwołano lebanet l’arriére ban wszystkich, co piórem ru­
chają i ruchać by mogli; — jaki zapał, jak żarliwe dyskusyel 
jak maczugami druzgotano z góry tych, którzy się ze skromną 
choć wątpliwością wysunęli 1 A wkrótee potém w pałacu Dzia- 
łyńskich, pod przewodnictwem szanownego pana Tytusa, jakie 
kemisye ustawodawcze, jakie rozbieranie, ubieranie, przebie­
ranie statutów, — można było myśleć, że z tak obfitych źródeł 
niepowstrzymany potok wytryśnie, który wzrastać i wzrastać 
będzie; — tymczasem feudepaille, Pafnusiul teraz ujrzał­
byś tylko maluteńki, skromniuteńki strumyczek, ,yi którym 
jednak, dziwném losu zrządzeniem, urodziły się już trzy małe 
wieloryby, bo tak śmiało owe trzy toiny Roczników nazwać 
by można, do których przenoszenia z miejsca na miejsce trzeba 
silnego mężczyzny. Gdyby nie kilku wytrwałych, — kilku, 
powiadam, bj mówię najwięcej o óśtniu lub dziesięciu qui de 
república non desperaveruat toby już dawno Towa­
rzystw; było poszło do swojego zbioru starożytności i zajęło 
odpowied ni miejsce obok popielnic i starych karabeli. Ale 
owe ,duchy pokutujące w pałacu Raczyńskich“, jak tam ktoś 
powiedział, dobrze robią że pokutują — i spodziewam się, iż 
pokutować nie przestaną. Każdą rzeez, mającą na celu pracę, 
porozumienie się wzajemne i zajmowanie się ojczystemi rze­
czami trzymać trzeba, krzepić i pielęgnować, póki tylko się 
da; — z żadnego stanowiska schodzić nie należy, każda bo­
wiem rzecz, jakkolwiek mała i słaba, może się za lada wpły­
wem okoliczności stać większą, silniejszą i pożyteczniejszą. 
Towarzystwo ma już znaczny księgozbiór, zawierający niejedną
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ści, skutecznym puklerzem przeciw wszelkim zasa- , 
dniczym i systematycznym prześladowaniom. Przy­
wilej ten przynosi rzeczywiście niespożyty zaszczyt ' 
naszćj oświacie i naszym pojęciom o tolerancyi reli- j 
gijnej w połowie XV wieku, kiedy reszta Europy 
w grubej jeszcze pod tym względem była pogrążona ; 
ciemnocie, Przywilćj ten regulował, stosunki bezpie- ' 
czeństwa osobistego i zbiorowego Żydów; zaręczał i 
im ścisły wymiar sprawiedliwości; zakazywał ściągać 
z nich bezkarnie podatki; zasłaniał wyraźnemi posta­
nowieniami ich samorząd, — jednóm słowem uświę­
cał stan rzeczy, jakim się Żydzi nigdzie indziój, w ża­
dnym zakątku całego świata dotąd nie cieszyli. Przy­
wilej ten zatwierdzali kolejno: Zygmunt August na | 
sejmie piotrkowskim roku 1548; Stefan Batory na 
sejmie warszawskim dnia 2 stycznia 1580, Zygmunt 
III na sejmie warszawskim dnia 12 października 
1592, Władysław IV na sejmie koronacyjnym kra- [ 
kowskim dnia 11 marca 1633, Jan Kazimierz na 
sejmie koronacyjnym w Krakowie dnia 13 lutego 
1649 i August II również na sejmie koronacyjnym 
w Krakowie, w miesiącu wrześniu 1697. W obec 
tych oczywistych faktów wspaniałomyślności i tole­
rancyi królów polskich dla żydostwa poznańskiego, 
w obec (’alszych czynów świadczących o łaskawóm i do- 
broczynnem dla nich usposobieniu różnych jenerałów 
wielkopolskich i wojewodów poznańskich przez cały 
ciąg XV, XVI, XVII i XVIII wieku, cóż właściwie 
autor przytacza na poparcie swego twierdzenia, „ja­
koby wyobrażenie o korzystnóm położeniu Żydów 
w Polsce było mylnóm?“ Otóż różne kłótnie z ma­
gistratem, dowodzące, iż niemieckie w znacznej czę­
ści mieszczaństwo usiłowało ograniczać Żydów na wy­
znaczoną część miasta lub że im zakazywało pewnych 
gałęzi handlu i przemysłu; gwałty, skarane jednakże 
i powściągnione po większój części pospólstwa po­
znańskiego z powodu częstych pożarów na ulicy Zy- 
dowskiój i prawda, że brzydkie wybryki młodzieży 
szkólnój jezuickićj, której się poznańscy Żydzi for­
malnym haraczem, tak zwanym Kozubalcem oku­
pywali. Mianowicie wiek XVII i pierwsza połowa 
XVIIIgo obfitują w podobne czyny swawoli uczniów 
szkół jezuickich. Nadto podaje autor kilka faktów 
niesprawiedliwości przeciw Żydom z powodu posą­
dzenia ich o zabójstwo chłopców chrześciańskich 
i czyny zemsty, jakie ich spotykały po wojnie szwedz­
kiej za Jana Kazimierza i po zdobyciu Poznania na 
wojsku saskióm przez regimentarza Gniazdowskiego 
i marszałka Andrzeja Skórzewskiego. — Co się tyczy 
owego prześladowania Żydów za mniemaną zbrodnią 
pragnienia krwi chrześciańskiej, wypływało ono nie- ' 
stety, nie tyle może z ducha nienawiści i nietoleran- j 
Cyi, ile z przesądności właściwój wiekowi, podobnie 
jak np. procesa przeciw czarownicom; zresztą były 
tego rodzaju przypadki bardzo rzadkie, ostatni 
w r. 1736. Że zaś po wojnie szwedzkiej w roku 
1657 i po zdobyciu Poznania w r. 1716 szlachta, 
choć ani trwale, ani tóź krwawo, mściła się na Ży­
dach, rzeczą dość naturalną i do wytłómaczenia, je­
żeli się zważy, że podczas wojny szwedzkićj Żydzi 
byli wiernymi sprzymierzeńcami silniejszych chwilowo 
Szwedów i Brandenburczyków, a że w czasie kon- !

federacyi tarnogrodzkiój byli użyci przez generała 
Zajdlica wraz z wojskiem saskiem i garbarzami nie­
mieckimi do obrony miejskich okopów przeciw za­
stępom konfederackim. Sumienność historyczna za­
pisując skutek, nie powinnaby pomijać przyczyny; 
tymczasem w obecnym przypadku biada autor nad 
śmiercią 33 swych współwierców i nad nałożoną tak 
im, jak innym akatolikom kontrybucyą 40,000 tyn- 
fów, zapominając nadmienić, co było powodem owego 
nieszczęścia „na dniu 5 Ab (25 lipca) 1716“, który 
ówczesny rabin poznański Jakób Izak na przyszłe 
czasy postem i modlitwą święcić kazał. — Niemnićj 
wymagała sumienność historyczna wspomnieć o uni­
wersale królewskim Jana Kazimierza z Częstochowy 
dnia 20 czerwca 1657 (w archiwum tutejszóm grodz- 
kióm) udzielającym żydowstwu rodzaj specyalnój amne- 
styi za przewinienia w czasie wojny szwedzkiej, za­
kazującym wszelkich przeciw ich osobom gwałtów 
i otwierającym im znów wolny i bezpieczny powrót 
do. miast i krajów polskich. Postępowanie wreszcie 
z Żydami za panowania Stanisława Augusta, dobro­
czynne postanowienia względem nich komissyi dobrego 
porządku uleczyły powoli wszelkie rany zadane gmi­
nie żydowskiej w Poznaniu w pierwszych latach 
XVIII wieku przez powietrze, szesnastoletnie wojny 
i prześladowania, — tak że rzeczywiście nie znajdu­
jemy zbyt uzasadnionej radości jaką autor objawia 
w swoim dziełku z powodu okupacyi Poznania 
i Wielkopolski w roku 1793 przez Prusaków... Z pó­
źniejszej epoki nie mielibyśmy już wiele do przyto­
czenia z dziełka p. Perlesa. Natomiast pozwolimy 
sobie jeszcze zamieścić następnych kilka, co ciekaw­
szych szczegółów.

Pomijamy tu, jak sądzimy, bez żalu i szkody 
naszych czytelników, wszelkie owe pożary niszczące 
od czasu do czasu żydowską część miasta Poznania, 
a wywołujące niekiedy i gwałty przeciw mieszkań­
com jój, jako sprawcom klęski; pomijamy również 
ogólną tylko wzmianką, niemniej wiernie zaregestro- 
wane w kroniczce p. Perlesa zapiski klęsk poniesio­
nych przez gminę żydowską w skutek dżumy, wojny 
i wybryków pospólstwa lub uczniów szkół poznań­
skich, klęsk, które, nawiasowo powiedziawszy, stały 
się około roku 1590 powodem założenia gminy filial­
nej żydowskiej w Swarżędzu; opuszczamy nareszcie 
również szereg kontrybucyi opłacanych przez Żydów 
poznańskich, bądź to miastu za różne koncesye, bądź 
to biskupom, bądź Jezuitom, bądź uczniom szkół po­
znańskich, bądź tóż wreszcie różnym stronom woju­
jącym naówczas, jak Szwedom, Sasom, Moskalom, 
Prusakom, konfederatom, — kontrybucyi i podatków 
które w ciągu wieków, a według obrachunku ułożo­
nego przez komisyą dobrego porządku na dniu 10 
stycznia 1780, podniosły massę długów gminy żydow­
skiej w Poznaniu do znacznej summy 686,000 zło­
tych polskich. Zbywając tego rodzaju zapiski staty- 
styczno-historyczne powyższą, ogólną wzmianką, wo- 
lemy natomiast nadmienić jeszcze tylko, że, jak nas 
pouc?a autor niniejszego dziełka, spoczywały rządy 
wszystkich Żydów polskich pod względem religijnym, 
administracyjnym, finansowym a nawet i politycznym, 
(mianowicie co się tyczy regulowania stosunków ży­

dostwa do władz krajowych) w ręku delegacji 
nów, tak nazwanego Synodu czterech u»' 
Poznania, Krakowa, Lwowa i Lublina. Postjf4 
nia tej delegacyi miały od XVI do XVIII wiek 
obowiązującą dla wszystkich Żydów polskich,Ijfl 
Poznań figuruje tutaj jako czwarta część 
ktatury źydowskiój, najlepszym dowodem 
i intellektualnej powagi jego gminy. Fakt tejpś 
wątpliwy, znajduje zresztą poparcie w długi»is' 
dzie rabinów poznańskich, świecących na całytan: 
żydowski głęboką nauką i pobożnym żyi?8’ 
a nadto w osobnym rytuale żydowskim pozniien 
ułożonym w XV wieku, a przyjętym powoli 

żydostwo polskie, pod nazwą P o sen 'r' "całe
drukowanym zaś pierwszy raz pod koniec XVltM 
w zbiorze noszącym nazwę Po sen Kuntres,^ 
dzy rabinami poznańskimi odznaczają się zatf 
znakomici na polu teologicznóm i filologicznej 
rze w XV i XVI wieku: Mojżesz Isserls, iło 
Menz, a przedcwszystkiem Eliezer Asekenati, F 
z Egiptu, piastujący długo urząd rabina w Be! 
nie we Włoszech, w Gnieźnie, następnie w 1. 
niu a zmarły w r. 1586 w Krakowie. InnychJ'6' 
ważnych z XVII i XVIII wieku uczonych żyd</™ 
poznańskich pomijamy. jjrz

Na tem kończymy nasze pobieżne sprawi“*® 
z ciekawej cokolwiekbądź pracy doktora Ir. 
Kończąc zaś nie możemy się raz jeszcze po^ 
mać od wynurzenia żalu, że w dzisiejszej j 
epoce, kiedy na głównej widowni, kiedy mny 
kraju polskiego stanął nierozerwany sojusz pia 
żywiołem rodzimym a napływowym żydowskip 
kiedy z jednej strony Polacy zrzekli się wzdi 
Żydów wszelkich przesądów, a Żydzi okupili^ 
prawo obywatelstwa poświęceniami dla sprawjjawi 
stój; że kiedy ucisk moskiewski porównał i i M 
soli do wał odwiecznie zamieszkałego na tejrze 
ziemi Polaka z nowym jój obywatelem Żyd “c” 
kiedy w innych, rzekomo cywilizowanych pańfoży 
Żydzi dziś jeszcze wystawieni bezkarnie natytu 
wdy i prześladowania; — że w takich właśnF* 
sach autor położył sobie z góry za zadanie i 
czego przecież na szczęście nie dowiódł, bo , 
nie mógł, „jakoby opinia dziejowa o s b 
śliwem położeniu Żydów w Polsce, W|a, 
dną tylko mieściła prawdę“

Jed
iięt

pierwszemu: koNPan raczył pozwolić dotychczasowemu 
rzowi legseyjnemu przy poselstwie w Petersburgu, radzey 
Magnusowi 1 urzędnikowi przy drodze żelaznej Perrin t m: 
siczy nosić nadane im przez cesarza rosyjskiego ordery i. Ai 
klasy. c*

.. F]
Faedrelandet orgaij1^■f Berlin, 22 września. _____________ „_ —

1 beralnój duńskiój, wychodzący pod redakcyą znakorf 
blicysty i poety duńskiego Plouga. zamieszcza w»icysty i poety duńskiego Plouga, zamieszcza 
z dnia 16 btn., który w tych dniach widnieliśmy 
czytelniach, na wstępie w całości artykuł Dzienir.“1 
znańskiego, z dnia 4 bm., przestrzegający naro ¡y % ' 
nawskie przed podstępną i zaborczą polityki R-syi. Ff 
landet dodaje w końcu następującą uwagę: „Najcie 
stroną artykułu, zdaniem naszćm, jest wyraźny dowóP^' 
podany niezmiernie płębokiego upadku narodu duńskiej 
ważaniu Europy od początku przeszłego roku, co pr»! n 
cuska i angielska, oszczędzając nas, zamilcza, lecz o czi

w tut w '? dłuż

»;
ly w*

ważną księgę, tyczącą się mianowicie dziejów krajowych, ma 
piękny zbiór starożytności, w którym szczególnie monety gó­
rują, rękopisów i dokumentów tóż podobno sporo; — to wszy­
stko nie powinno iść na zatratę, owszem powinno się pomna­
żać podarunkami prywatnych, u których i tak najczęściój po­
dobne przedmioty giną. Wydziały towarzystwa, o ile mi 
wiadomo, odbywają, z wyjątkiem feryi, regularnie swoje posie­
dzenia dwutygodniowe, na których zawsze się znajdzie owa 
kupka wiernych, i usłyszy się nieraz coś ciekawego, zajmują­
cego i ważnego. Przyznasz, Pafnusiu, że byłby istnie wstyd, 
gdyby ludność polska u nas nie miała, co mają za granicą czę­
stokroć liche mieściny, swego literackiego i naukowego centrum, 
gdyby się takowe centrum utrzymać nie mogło, kiedy się od 
lat tylu utrzymuje centrum geryłaszowe i preferansowe, któ­
rego zresitą nie ganię, bo i tego rodzaju potrzeby ludzkie mu­
szą być zado wolnie ne. Wszakże dziwi mnie, a nawet gniewa, 
choć sam nie lepszy jestem (ale się poprawię, Pafnusiu) ta zu­
pełna obojętność dla towarzystwa i zacnych jego celów nie- 
zmiernój większości naszych starych i młodych ludzi, mnićj 
lub więcćj wykształconych, którzyby mogli i powinni mieć 
w nióm udział i korzystać z nastręczającej się sposobności bądź 
to do popracowania na polu naukowo lub literacko-narodowćm, 
bądź tóż do pokazania przynajmnićj jakiegośkolwiek współ­
czucia dla tego rodzaju zajęcia. Proszę się tylko obejrzeć, 
bynajmnićj na takich nie sbywa, którzyby i towarzystwu przy­
dać się mogli i zostając czynnemi jego członkami znaleźli nie­
raz popęd i powód do szlachetnych zatrudnień w chwilach wol­
nych. Nie skarżmy się na losy, że nam to odebrały, owego 
niedozwalają, — ale skarżmy się na nas samych, że korzystać 
nie chcemy i nie umiemy z tego, co mamy, lub mieć możeml 
W początkach na każdóm niemal posiedzeniu pokazywały się 
także indywidua zamiejscowe; kto ze wsi był właśnie w Po-

znaniu, przychodził, choćby dla tego, żeby okazać udział z swój 
strony dla zatrudnień Towarzystwa i dać mu przytomnością 
swoją moralną poniekąd zachętę; —ter z, ile mi mówiono, 
produkt wiejski na posiedzeniu, jest jak śnieg w Neapolu, a re- 
werendę jednę jedyną tylko widać, szanownego X. Malino­
wskiego, z członków wreszcie miejskich, powtarzam, pozostali 
na placu boju już tylko die letzten zehn vom vierten 
Regiment. Zapytasz się czemu? Otóż po prostu jedni się 
boją rządu, drudzy się boją pracy, inni nakoniec wolą sobie 
cygarko palić lub iść na herbatę, niż co dwa tygodnie połknąć 
porcyą uczoności i literatury. Zagadniesz pana Pawła, czemu 
ucieka od pałacu Raczyńskich jak bies od święconej wody?.... 
„Bracie, odpowie, należeć do Przyjaciół Nauk, mała nota; 
należeć do Towarzystwa przemysłowego, pejorneta, a na­
leżeć do jakiego agronomicznego towarzystwa, pessima 
nota, dla tego mnie już tam nié schwycicie 1“ — Prawda, panie 
Pawle, że w teraźniejszych stósunkach tak jest mniój więcój, 
chociaż na każde posiedzenie Przyjaciół możnaby śmiało zapro­
sić całą rejencyą i samego pana prezesa policyi, którzyby wy­
szli bez zgorszenia, bez zmarszczenia czoła nawet, (przypu­
ściwszy, iżby po polsku rozumieli), — tak dalece wszystko co 
się tam dzieje dalekióm jest od wszelkiej polityki i „przygoto­
wawczych czynów“; — ale co jest pe.ssima nota, panie Pa­
wle jest to, żeś Polak; wierz mi, dyplomatyzuj i stulaj uszy 
jak chcesz, nie wiele na tóm zyskasz, jeśli owego pierworodnego 
grzechu nie zmyjesz, jak nie wiele na tóm stracisz, że będziesz i 
składkowa! do Naukowój Pomocy lub chodził na posiedzenia i 
Przyjaciół. Postępuj zawsze szczerze i otwarcie, wypełniaj 1 
swoje obowiązki, szanuj prawa jakie są, a tego że się zajmiesz j 
wspólnie z panem Andrzejem, Piotrem etc. historyą polską, lub 
polską poezyą, że będziesz po polsku między swymi mówił o me­
dycynie, geologii lub chemii, nikt ci na serio za zbrodnię nie

poczyta — i, jeśli ma zdrowy rozum, poczytać nie n>.- Q 
Tak, zdaje mi się, Pafnusiu, możnaby panu Pawłowi 
dzieć na jego mądre ostrożności, — co się zaś tyczy 
dwóch narodowych 1, to jest lenistwa i lekkomyślności,!"^ 
czjedziem z naszemi paniami do Dra Leberta po lekaf*^^ 
codo mnie j’y perds mon lat|n. .je ,

Jednak, Pafnusiu, dajmy pokój Przyjaciołom, chO 
j?dnę jeszcze na ten temat można odegrać waryacyąL _ 
dzę, że się moje przyjaciółki już nimi znudziły. SldC c 
tóm w inną stronę i wstąpię po drodze na kieliM«*Ly! 
Śmiało tak się wyrazić mogę, bo kieliszek i czara, hecz 
szek i siostra. Przytóm wiadomo mi, Pafnusiu, że lu"itało 
ple i kropelki, osobliwie jeśli są z wçgierskiéj aptĄ„^ 
ben o grano, dla tego cię tóż poczęstuję Kropla®’. iec 
to jest poezyami, które spisał i wydał Pan llv 
Buława, w Lipsku u Rhodego, opatrzywszy je odP°luje, 
przedmową. Przedmowa ta zawiera, pisany w guéei«^ j 
kratyczno - mesyanicznym, poetyczno -bistoryozoficFj,^ 
na dzieje ludzkości, jój przeznaczenie i stósunek <*wWi;iaft8] 
rodów europejskich do owego przeznaczenia. Z®c2.tdle 
rzecz od gminoruchów. „Kiedy potop olbrzymich 
„wająeych świat europejski, wędrówką ludów nazwanLj^ 
„począł; i na kilka odłamów rozpadnięty zdał się P°r%^ 
„hydra poćwiartowana mieczem dziejów ognistym 
„waną była przezeń, po zburzeniu spruchniałój potęg*1*»^ 
— droga krzyża.“ — Niech cię, Pafnusiu, ten styl °g®na6s 
dziwi, le style c’est l’homme, powiedział 
Ernest Buława już niema innego. Dalój następuje cciony 
rystyka trzech plemion osiadłych na zwaliskach rzJ%}a 
imperium, mianowicie trzech głównych ludów ROnig,, 
Germanów i Słowian; chociaż zaś nie zawsze mi j®!?ftć i 
bie autor i myśli i mówi, to właśnie dobrze, bo prF1
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egacytołe dowiadujemy się prawdy właśnie z organów tych 
ch i)» uciśnionych, które daremnie spodziewały się były z na- 
n “Danii wiernego sprzymierzeńca.“
Iwiei KRÓLESTWO POLSKIE.

3kich (irwawa, 21 września. Czytamy w G. War.: Wczoraj 
’„adzon" zostały zwłoki śp. Jakóba Łaszczyńskiego redzcy 

J?« członka stałego rady stanu i prezesa rady głównćj 
11 lcfeczćj zakładów dobroczynnych. Eksportował Jks. Rze- 
lkt t«biskup-sufrag&n warszawski, poprzedzony licznćm du- 
długiióstwem tak świeckićm jak zakonnćm, tudzież starcami 

całymi: Towarzystwa dobroczynności, instytutu św. Ka- 
Jaa, szpitala Dzieciątka Jezus, wychowańcami domu 
hienia sierot ubogich starozakonnych i uczniami insty- 

Wch ’ • • ..................... ■Poznjłiichoniemych i ociemniałych. Nader liczny poczet osób 
Woli tysięcy żałobnemu pochodowi zatrzymał się przy rogat- 
n Milffolskich gdzie przemówił radzca stanu Korytowski 
XVlikich, ale rzewnych słowach przebiegłszy zawód zmar­
łe wykazawszy jego zasługi, uczcił jego pamięć. Od roga- 

olskich duchowieństwo świeckie, zgromadzenie kkB. Ka- 
1 zaw, włościanie wsi Groty, Bliznę i Babic, prowadzili da- 
:zneariebowy orszak, aż na miejsce do parafii we wsi Babice, 
8, tyo dopełnionych w tamecznym kościele modłach, zwłoki 
nati izczyka na cmentarzu kościelnym na wieczny spoczynek 

w ’ne zostały.
W , AUSTRYA

Sedeń, 21 września. Wiener Z tg zamieszcza nastę- 
manifest cesarski:

„Domoichludówl
¡¡trzymanie potęgi monarchii za pomocą wspólnego tra- 

irawón'a najwyższych zadań państwa i zapewnienie jedności 
■a pka z uwzględnieniem różnorodności jego części składo­

wi historycznego ich rozwoju państwowego, to jest myśl 
,P%icza, która znalazła wyraz w moim dyplomie z dnia 20 

■ej Wernika 1860, a która i nadal dla dobra Moich wiernych 
y winych przewodniczyć Mi będzie. Prawo ludów do współ- 
isz pia w prawodawstwie i w zarządzie finansów przez 
wgkifh legalnych reprezentacyi, ta pewna rękojmia pomyśl- 

rozwoju interesów państwa i pojedyńczych krajów,
Y^ście jest zapewnioną i nieodwołalnie ustanowioną, 

“pilirorma wykonywania tego prawa oznaczoną została 
’awy|awie zasadniczćj względem reprezentacyi państwa ogło- 
J i jj Moim patentem z d. 26 lutego 1861 a w artykule szó-

[rzeczonego patentu obwieściłem cały ogół poprzednich, 
a yu w życie wprowadzonych i nowo wydanych ustaw zasa­
dy ,|ych jako konstytucją Mojego państwa.
PRÓżywienie tćj formy, harmonijne ukształtowanie budowy 

na|;ytucyjnćj we wszystkich jćj częściach, oddane zostało
łaśnpemu współdziałaniu wszystkich Moich ludów.
¿e ¡¡Z żywćm uznaniem mogę tylko wspomnieć o gotowości,

!rą przez szereg lat znaczna część państwa idąc za Mojćm 
0 radem, reprezentantów swoich do stolicy państwa wysy- 
0 81 by rozwiązywać wielce ważne zadania w dziedzinie 
!, wia, tudzież ekonomii państwa i społecznego gospodar*

Jednak niespełniony został Mój zamiar, którego niezmien- 
¡ię trzymam, ażeby interesom państwa podać pewną rękoj-

:emo konstytucyjnego prawnego ustroju, znajdującego siłę 
Jęczenie w wolnym udziale wszystkich ludów.
’¿nJ Wielka część p ¡ństwa, jakkolwiek gorąco i patrystycznie

a t&m biją, trzymała się wytrwale zdała od wspólnego le- 
acyjnego działania, starając się uzasadnić wątpliwości swoje 

tiicą postanowień owych ustaw zasadniczych,
’“¡tę w całości swojćj właśnie konstytucją państwa sta- 
wth-
(Dl Obowiązek Mój, jako panującego, zakazuje Mi uchylać 

enjjdltiżćj od zwrócenia uwagi na fakt, który tamuje urzeczy- 
, Anienie Mojego zamiaru, skierowanego na rozwój wolnego 
7 pia konstytucyjnego i zagraża podstawie prawa wszystkich 

albowiem także i dla krajów, które nie należą do ko- 
łódr węgierskiśj tkwi wspólne prawodawcze uprawnienie tylko 
ikie)w^ podstawie, która w artykule VI patentu z dnia 26 lu-
prac 1881 oznaczona jest jako konstytucya państwa, 
ęj Dopóki brakuje głównego warunku żywotnćj całoŚGi

¡e j inni prawią, tylko szumnie, dumnie i zamaszysto; — słu- 
0 J n. p. o Hiszpanii, „jadnćj z trzech dziedziczek Romy, któ- 

— z okiem ognistćm jak stal kindżału, i pochoduą zapału
7 ¡pamiętnćj duszy, która łatwo we furią zemsty się zmienia, 
¡^«znaczono było z żelaznćm berłem potęgi kiedyś w odległćj 

ayszłości stanąć na hydrze świata“ (n. b. hydry są, jak się 
c]j/je, faworytalne zwierzątka autora) — „ale pycha i zawiść, 

w fałdach świętobliwości idaiałały, iź rozdarła własne swe 
— i nagle skarlała, jak nagle wzrosła — bo przeciw sło- 

® Chrystusa, słowo nie miłością lecz przekleństwem i ogniem 
tiriyła, każąc zasługi chrześciańskich męczenników — a przeto 

l'ubfcz ognisty w świat wymierzony, w nią ugodził i z nićj po- 
itera’° r°bactwo, które ją roztaczać miało, że jak orle z zła- 

skrzydłem, wężem pełznąc, podrzuca się gwałtownie 
„ jj nieulata. I potęga jćj zniknęła w ciemnościach Esku- 

8’$ tyczy Słowian, twierdzi autor, że „to plemie 
jjiri® głęboko siebie i powołanie swoje w ludzkości“, i że kię- 
nir ”'u8y jogo zleją się sercem i myślą — tak jak je rozćwiar- 

~ zestroją się w całość ładu — (Łado, bożyszcze sło- 
aCZilł<Hkie) aż harmonia narodów, jak odwieesna sfer harmonia, 
borj e ?»ych przeznaczeń, nie cudu cudem, lecz własną siłą, 
Dy,[Scł i wolą miłościwą poleci wieńcem wieków dokonanych 
)rotł,a^ twórcę swego i u stóp jego wtórą harmonią nieśmier- 

dokonania grać w wieczności.“ Autor sam bezpośrednio 
jriWe, że nim to nastąpi „jeszcze wicie wody upłynie“ a ja 

to jego zdanie podzielam. „Sercem ludów sło- 
'oiu .klch“ jest naród polski, któremu autor przypisuje mes- 
¿rf’Q’cane posłannictwo, mówiąc że: „on ludy wraca, samuooę- 

W droS9 ewauielii, z którćj zeszły. Lud polski jest dziś 
Boga w kościele historyi, a czynnikami jego wszyscy, 

!D^° s«adnją, głównie zaś ci, co światło wśród innych 
cie®aJ4 — ludzie myśli, wieszcze i artyści.“ — „Wń

Bze- 
Wieszcz

ustaw zasadniczych i widocznćj harmonii jćj części składo­
wych, dopóty wielkie i błogie dzieło trwałego konstytucyjnego 
ustroju państwa nie stało się czynem. Ażeby więc wywiązać 
sę z Mojeg i cesarskiego słowa, ażeby formie nie poświęcić 
istoty, postanowiłem naprzód obrać drogę porozumienia z le­
galnymi reprezentantami Moich ludów w wschodnich częściach 
państwa, a węgierskiemu tudzież kroackiemu sejmowi przed­
łożyć do przyjęcia dyplom z dnia 20 października i ogłoszoną 
patententem z dnia 26 lutego 1861 ustawę zasadniczą wzglę 
dem reprezentacji państwe.

Zważywszy jednak, iż prawnie jest rzeczą niemożliwą 
czynić jedno i to samo postanowienie w jednćj części państwa 
przedmiotem rokowań, równocześnie w innych częściach uwa­
żać je za ustawę państwa powszechnie obowiązującą, widzę się 
zniewolonym zawiesić działalaość ustawy względem repte- 
zeDtacyi państwa z wyraźcćm oświadczeniem, iż Sobie zastrze­
gam rezultaty rozpraw repiezentacyi rzeczonych wschodnich 
królestw na wypadek, jeżeliby zawierały modyfikacją wspo- 
muionych ustaw, dając i się pogodzić z jednotliwćm istnieniem 
i potęgą państwa przed Mojćm postanowieniem przedłożyć le­
galnym reprezentantom innych królestw i krajów, by ich ró 
wnie ważne orzeczenia usłyszeć i uwzględnić.

Ubolewać Mi tylko przychodzi, że ten krok niezbędny po­
ciąga za sobą zastanowienie w koastytucyjnćj działalności 
ściślejszćj rady państwa, ale organiczny związek i prawnomo- 
cność wszystkich zasadniczych postanowień ustawy dla ogólnćj 
czynności rady państwa, czyni oddzielenie i częściowe utrzy­
manie działalności ustawy niepodobnćm.

Dopóki reprezentacja państwa nie jest zebraną, zadaniem 
Mojego rządu będzie, czynić wszelkie kroki, odwlec się nie da­
jące, a między temi szczególnie te, których finansowy i ekono­
miczny interes piństwa wymaga.

Swobodna jest droga, która z poszanowaniem prawowito- 
ści wiedzie do porozumienia, jeżeli, czego z pełną ufaością 
oczekuję, duch do poświęceń zdolny i pojednawczy, jeżeli doj­
rzałe światło przewodniczyć będzie rozwadze Moich wiernych 
ludów, do których z uczuciem pełnćm zaufania zwrócone 
jest ninieisze słowo cesarskie. Wiedeń dnia 20 września.“

Franciszek Józef m. p. 
SZWAJOARYA

° Z pod Alp, 18 września. Moskale już od dawna słyną 
z kłamstwa. Im więcćj na kogo nałżą, zdaje się im, tćm bar- 
dzićj mu dokuczyli i tćm srożćj go zgnębił'. Kłamstwo ich 
zawsze jest nie zgrabDe, miary w niczćm nie znajdują i z po­
wodu tego wpadają w przesadę, która ich zdradza. Nigdy oni 
dobrego nie skłamią, lecz kłamią zawsze złe „a kłamstwo mo- 
sk ewskie ma cechę i naturę owćj epidemii fałszu, moralnie 
grasującćj w przepełnionych a źle urządzonych więzieniach, 
zbrodniarzy.“ Dość przeczytać pierwszy lepszy numer Mo­
skiewskich Wiedomogti, Inwalida albo Dziennika 
Warszawskiego, ażeby się o tćm przekonać. To ostatnie 
pismo szczególnićj tćż jest ową epidemią fałszu zarażone. 
Wszystko co polskie to jest zbrodnicze w jego oczach, każdy 
patryota to złodzićj, pijak lub żebrak; dość mieć uczciwe imię, 
ażeby stać się przedmiotem pocisków jego pisarzy. Gniewa 
ich rozum, gniewa cnota, jeżeli są przymiotami Polaka; — usi­
łują więc wszystkiego pozbawić, obedrzeć ze wszystkiego Po­
laka i zrobić go podobnym do siebie. Temi oszczerstwami 
głuszą sumienie swoje i zachęcają się do walki moralnćj z na­
rodem. Nie mieliby odwagi walczyć, gdyby byli przekonani 
o naszćj moralnćj wyższości, — więc naB czernią, do siebie 
upodobniają i tćm sztucznym sposobem do walki podniecają, 
którćj znowuż bez stryczka, karabiDa, Sybiru i więzienia pro­
wadzić nie umieją. Przedmiotem oszczerstw są, rozumie się, 
przed innymi ludzie z powstania 1863 i emigracja.

Korespondencye Miechowskiego i Olszewskiego z Paryża, 
jak i korespondencje z Ziirichu w Dzienniku Warszaw­
skim, posunęły kłamstwa do nieznacćj dotąd bezczelności. 
Opisują np. jakieś towarzystwa dramatyczne emigrantów 
w Szwajcaryi, przedstawienia, gry osób wymienionych z nazwi 
8k», tymczasem żadnego towarzystwa dramatycznego nie było 

; i nie mą i żaden emigrant na deskach teatralnych nie występo­
wał ; opisują towarzystwo dobroczynności i różne inne, których

(czy artysta) polski“ — a do nich niewątpliwie pan Ernest Bu­
ława siebie także liczy — „jest kapłanem prawdy i piękności 
w drogićj ojczyźnie swojćj“, ale „dzieło wieszcza lub artysty 
bynajmnićj nte jest jego zasługą, — jeżeli on jest wybranym, 
to w natchnieniu bożem przynosi swego anioła, którego głos 
mimowolnie dzwoni w jego serce — głos ten w kolebce już 
głowę jego ubłogosławił słowiczą gerlandą motylich wspom­
nień, z pian i odmętów jego duszy młodzieńczćj wytryska dzie­
wiczą tęczy aureolą, a męzkie czoło wieńcem piorunów pasująe 
na cierpień rycerza, ciernie jego żywota przeplata cichemi 
przedświtów gwiazdami — a w blasku ich wiedzie go w nowe 
światy wiary i jutra, przez | iekła zbrodni pokutujących, przez 
czyszczę żywota po mamutowych szkieletach zapadłych świa­
tów i zgruchotanych posągów, ku słońcu prawdy i sprawiedli­
wości!“ — Nie myśl, Pafousiu, żebym cośkolwiek dodał lub 
ujął, nie, odpisałem dosłównie, nie zmieniając ani kreski, cały 
ów wymiot pcetycznćj lawy, w którćj rozum mój tonie. Autor 
sam mówi nieco dalćj, że zasługa owego wieszcza leży, między 
innemi także „w wyrozumieniu t. j, nieżądaniu od lu­
dzi więcćj jak Od nich żądać można — boć nie 
wszyscy mają skrzydła.“ Otóż do owych nieskrzydla- 
tych istót i ja się pokornie policzę i dla tego mam pretensją 
do wyrozumienia autora, jeśli go często nierozumiem. — 
Druga część przedmowy kończy się następującą apostrofą: 
.,Ale nad tobą gwieździ się trojakie opatrzności okol dziesiąty 
już pocałunek Judasza splugawił a nie splamił jasności liców 
twoich — o Polsko 1 a łma twego krwawa chmura na wscho­
dzie rozedrze się i zdrojem światła rozleje nad dziejów Ocea­
nem — a po jedności fal schodzisz ty jasna — dotąd przykuta, 
byś inne ludy, acz silne, ty słaba i wedle nich konająca, przy­
garniała — z krzyża nowćj ofiary, z krzyża chwały co piętnem 
hańby bywał — idź 1 — idźl przez świat z nieśmiertelnością

także nie było i nie ma. Owe posiedzenia burzliwe, ua których 
Bię em grauci upijają i b ją zmyśleniem są, miejsca zupełnie 
nie miały; owe utopienie A. Gillera w jeziorze Ztirichu, bom­
bardowanie pałacu p. Platera jest wierutnćm kłamstem — jak 
i owe cyfry niby skradzionych pieniędzy i wszystkie szczegóły 
w nich zawarte. Usłyszą czyje nazwisko i wnet każą mu s ę 
bić, upijać i różne łutrostwa robić, biogrtfia np. pisane przez 
Mołochowskiego pod znakiem w niezawierają w sobie nic a nic 
prawdy; są improwizacją łgarstwa, objawem epidemii fałszu 
grasującćj pomiędzy Moskalami. Wszystkie te jednak zmyśle­
nia, zaledwo zwracają uwagę, a prócz wartości dowodu jak 
ich pisarze kłamać umieją, innego znaczenia nie mają. 
Co innego znpełnie z kłamliwćm oskarżeniem emigracji o pod­
palanie.

Oskarżenie to obmyślane, długo przygotowywane, zawiera 
najnikczemniejszy zarzut, który ma zohydzić powstanie, naród 
i emigracyą; ma być powodem przedłużenia ucisku, zdzierstwa 
i prześladowania w Polsce i na Litwie; ma być wreszcie powo­
dem nowych exekucy i. Jest to więc zarzut piekielnie obmy­
ślany, jest to kłamstwo oburzające swoją niemoralnością, a 
ponieważ złe, gdy się ma siłę materyalną, zawsze łatwo wyko­
nać, więc tćż i konsekwencje tego oskarżenia prędko jako fala 
nowego nieszczęścia na kraj spadają. Jeż niewinny Bieliko- 
wicz rozstrzelany, w Wilnie, w Symbirsku, wSiedlcah i w wielu 
innych miejscach wmawiają w poaresztowanych zeznania im 
potrzebue, a rózgami i głodem zyskują wreszcie to zeznanie 
na słabych kobietach i dzieciach 14 letnich. Przypominamy 
tu sprawę Witolda Chodźki i Loginowiczowćj i Dziatłowskićj 
na L’twie; — jak i sprawa dwóch bliźniąt Lentowskich w Sie­
dlcach, którzy mieli powiedzieć, że brat ich emigrant, mieszka­
jący w Ziirichu do podpalenia miał ich namówić listownie 
wówczas, gdy żadnego Lentowskiego, jak to ogłosiła Ojczy­
zn a, w Zurichu nie było i nie ma. Kłamstwo zdradziło się tu 
na pierwszym kroku, lecz to nie powstrzyma ich od dalszego 
w tym kierunku postępowania, które doradzał Kątków i Iowa- 
lid przez rok cały, a które rozpoczął Kaufmann na Litwie. 
Będą więc rozstrzeliwać i wieszać niewinne ofiary, dla utwier­
dzenia ich krwią swojego na Polaków oskarżenia. Mogą to 
zrobić, bo któż pójdzie do ich sądów tajemnych podczas bada­
nia sprawdzić prawdę ogłaszanych zeznań; któż odejmie za­
rzut więźniowi, którego nikt nie widzi, jakim sposobem ten 
więzień zaprotestuje przeciwko fałszywemu oskarżenia i spo­
twarzeniu go? Mogą więc robić co im się podoba i snuć dalćj 
sieć nienawiści i zemsty na Polaków.

Oburzenie jakie to nowe postępowanie Moskali wywołało 
zakomunikowało się wszystkim co poczucie sprawiedliwości 
mają w swoich piersiach. Herzen protestował przeciwko niemu, 
— a obecnie rada przewodnicząca Zjednoczonych Towarzystw 
wzajemnćj pomocy w Szwajceryi, wydała do siebie protestacyą 
przęciwko oskarżeniu emigracji o podpalanie. Ponieważ jest 
to akt wydany w obronie prawdy i honoru narodowego, więc 
go wam posyłam.

Rada Przewodnicząca Zjednoczonych Towa­
rzystw Polskich w Szwajcaryi.

Rząd moskiewski w artykułach urzędowych komunikując 
jakoby rezultata śledztw, prowadzonych przez sądy wojenne 
w sprawie o pożarach w Polsce i w Rosji, oskarża emigracyą 
polską a szczególniej tę, która w Szwajcaryi przebywa, o roz­
syłanie emisrryuszów, namawiających do podpalania w zamia­
rach zemsty i utrzymania ludności w clągłćj trwodze represyj- 
nćj przed władzami najezdniczemi.

Oskarżenie to nie jest uzasadnione żadnemi dowodami, 
procedura bowiem tajemnych sądów wojennych rosyjskich, 
która dopuszcza badania przymusowe, nigdy rzetelnych dowo­
dów dostarczyć nie może, a w tym razie powołuje jako podpa­
laczy osoby, które w emigracyi wcale nie egzystowały. Po- 
wtóre, pozbawione jest ono wszelkićj loiczności, nikt bowiem 
z ludzi rozsądnych wierzyć temu nie może, ażeby Polacy, któ­
rzy za niepodległość i szczęście swojćj ojczyzny krew i mienie 
poświęcili, dzisiaj, tęż ojczyznę w popielisko zamienić chcieli, 
dla jakiejś szalonćj teoryi pobudzania patryotyzmu w ludności 
przez nędzę, nieszczęścia oraz wywołanie nowych represyi ze 
strony Moskwy.

Teorya taka obcą jest zupełnie Polakom, — przypomina

żywych nad umarłe — z cierpienia potęgą, przygarniaj i prze­
baczaj — wznoś do końca, do słońca słońc — aż w jego obję­
cie, którego początkowi nie masz końca 1“ — Pomijając tu 
formę, bo ta hyperpoezya sama już o sobie świadczy zsdosyć, 
nadmienię ci tylko co do myśli głównćj, kochany Pafousiu, że, 
chociaż bynajmmćj nie należę do tych, którzy, jak autor bro­
szury Nasza polityka względem Rosyi, gotowi są zło­
żyć całą przeszłość naszą ad acta i z rozpaczy rzucić się na 
szyję Katkowom i Murawiewom, jednakowo przyznać muszę 
słuszność temu co mówi o zgubnym wpływie martyryzmu 
imessyanizmu, któremi nas udarowali nasi wieszcze i mali 
i wielcy. Są to wprawdzie bardzo poetyczne i sentymentalne 
rzeczy i w pięknych wierszach ładnie się wydają, ale gdyby je 
za dobrą monetę przyjęto, zatonęlibyśmy w b erności, dumie 
i marzycielstwie, a mając już najwyższą zasługę, jako męczen­
nicy, a najwyższą doskonałość, jako mesjasze, musielibyśmy 
naturalnie gardzić wszelką rzetelną, organiczną pracą około 
własnćj konserwacyi i naprawy i czekać spokojnie i bezczyn­
nie na te cuda, które się z nami dziać mają. Histi rya i poli­
tyka są sprawami tego świa‘a, mają cele swoje na tym świę­
cie i środki do nich całkićm redne, starajmy się drugie pozy­
skać i użyć i stósownie, aby pierwsze osiągnąć, a dajmy pokój 
mistycyzmem i somnambulizmom, bo to stany chorobliwe i nie­
normalne. — W wierszach swoich okazuje pan Ernest Buława 
jedną wielką cnotę, która w moich oczach wiele, wiele wad 
i błędów okupić zdolna, to jest miłość ojczyzny pełną uniesie­
nia i zapału, ale zresztą rozkochał się we wściekłym roman­
tyzmie, aus der Sturm und Drang-Periode, jak to 
Niemcy nazywają, a napełniwszy swoje boki należyeie chmu­
rami, piorunami, hydrami, cudami cudów, świa­
tami — światów, światłami — świateł, szkieletami, 
mamutami, surmami wieków, przekleństwami, bło-
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zaś ona te środki niemoralne, któremi zawsze rząd rosyjski 
budzi w ludzie nienawiść do nieprzyjaciela jego władzy, mia­
nowicie, przypomina podpalenie Moskwy w 1812 r. i rozgło­
szenie pomiędzy ludem rosyjskim, iż sprawcami pożaru byli 
Francuzi.

Zamiar podniecenia nienawiści do obrońców wolności 
i Polski, i w oskarżeniu, o ktôrém mowa, spostrzegać się daje, 
tém wiçcéj, że używa go rząd moskiewski, jako powodu do 
utrzymania ucisku i prześladowania narodu, które znów niejest 
bynajmniéj interesem Polaków, ale jest interesem władz poli- 
cyj no wojskowych, rządzących w Polsce, na Litwie i Rusi, i sta­
rających się wszelkiemi sposobami utrzymać się na zyskownych 
stanowiskach.

Pomimo jedn ;b, że oskarżenie to noszące wyraźnie cechę 
namiętnój nienawiści, przyjętóm nie zostało przez opinią świa­
tłą i bezparcyalną, niżćj podpisani, jako reprezentanci zjedno­
czonych polskich towarzystw w Szwajcaryi, w imieniu tychże 
towarzystw jako bezpośrednio dotkniętych w tém oskarżeniu, 
dla téta większego wykazania nicości broni, ktôréj władze mo­
skiewskie w Polsce używają, zaprzeczamy wszelkim oskarże­
niom emigracyi o udział w pożogach w Polsce i w Rosyi wznie­
canych i oświadczamy : iż ani emigracya zbiorowo wzięła, ani 
stronnictwo żadne, ani odcień żadnego stronnictwa zbrodni téj 
winni nie są bądź nakazem, radą, pozwoleniem, bądź tćż świa­
domością. Oświadczamy głośno i z głębi sumienia naszego, 
iż oskarżenia te wszystkie są kłamstwem szerzoném rozmyślnie, 
w złćj wierze, w celach potwarzy.

Ziirich d. 12 września 1865 r.
Agaton Giller. Aleksander Dubiecki. Franciszek Lacki, i
Liczba podróżnych w Szwajcaryi zmniejsza się, — a we 

wrześniu wędrówki turystów zupełnie ustaną. W tym roku 
wiçcéj ich było jak zwykle. Nie było góry na ktôréjby jaki 
ciekawy Anglik lub Francuz nie znajdował się. W czasie na­
szej bytności na Rigi tysiąc cudzoziemców oczekiwał) na 
wschód słońca ne téj górze. Słońce się pokazało irzmiłopur­
purę na śniegi Oberlandu i blade promienie w najgłębsze do­
liny, które ze swojemi jezior&m’, kcsciołami rozwinęły się jako 
najpiękniejszy—obraz dzwonki na szyjach krów zsbrzmiały i róg 
alpejski tęsknem, długićm echem odezwał się w skałach, — 
chwilę tę powitał szept tysiąca ludzi we wszystkich europej­
skich językach ; szept podziwienia, zachwytu,— zdawało się 
mi, że widzę czcicieli ognia, którzy przyszli witać wynu­
rzające się słońce z otchłani.

Po tutejszych górach łażą nawet i ukoronowane osoby. 
Król Wirtemberski był niedawno w St. Gallén, i jak każdy 
inny podróżny v chodz l na Rigi : ks:ążę Napoleon drapie .się 
teraz po skałach i górach w kantonie Wallis. Księżna, ksią­
żęta przeróżne z całego świata obok lordów angielskich, fran­
cuskich renticrów i studentów memieckich z kijem podróżnym 
pokazują się wśród dolin i gór szwajcarskich. Namiętn ść po­
dróży jest ogromna w Europie, przypomina c na wędrówkę lu­
dów. W r. b. był > do 1,000,000 podróżnych w Szwajcaryi 
Namiętność ta jak i każda inna, ma swoje oti ry. Czytaliście 
opis okropnéj śmierci lorda Douglas i, który wraz z czterema 
towarzyszami spadł ze skały 4,000 stóp wysokiéj na Materhor- 
nie i w drobne kawałeczki porozbijał się. Takich wypadków 
było kilka w tym roku — bynajmniéj jednak nie powstrzymały 
one innych od szukania przygód w górach. Wkrótce po śmierc; 
Douglasa, towarzystwo z Wlochó v złożone wdrapsło się na 
niedostępny Matterhorn mająey 13,000 stóp wysokości, zatknęli 
włoską chorągiew na jego szczycie i szczęśliwe zeszli; na wy­
sokim Galensztoku pakazała się stopa ludzka a była to stopa 
pani Frej-Gessner z kantonu Auran, która wraz z mężem 
wdrapała się na tę niebezpieczną górę. Pul ków pomiędzy ; 
podróżnymi w Szwajcaryi tyło nie wielu, — klęski krajowe j 
nie pozwalają na podróże zagraniczne; cizaśktórzy byli, unikali ; 
emigracyi.

Książę Napoleon ¡na w tym miesiącu opuścić swój s&mek 
Bergerie który ma w gminie Prangins nad jeziorem Genewskiém 
podobno pojedzie wraz z żoną do Lizbony. Harmonia pomię­
dzy nim a cesarzem jeszcze nie nastą; iła. Szwajcarski zamek 
księcia jest bardzo bogaty. Wszystko co droższe, co piękniej-, 
sxeumieszczi książę w Prangins, zakłada winnice, ogrody 
i na wypedek nowego wygnania ma już wygodne, piękne i bo-

gosław ieńst wy, błyskiem blaskiem, hukiem sztu- . 
kiem i iunemi tego rodzaju rekwizytami, żegluje i steruje po i 
bezdrożach poezyi, gardząc sensem, miarą, konstrukcją, ry­
mem, gramatyką i rozsądkiem, tak iż czytający ginie w powo­
dzi figur, metafor, przenośni, obrazów i odurzony tężyzną spo­
sobów mówienia i nawałą górnolotnych wyrazów, traci równo­
wagę umysłu i w końcu głupieje niewiedząc zgoła co czyta.

Otóż n. p. swoją Pieśń Przed burzą tak nasz poeta 
zaczyna:

„Hćj! orlich skrzydeł matko naturo!
Hćj! błyskawicznych nadświatów światy!
Bo duch brzemienny gromową chmurą 
Schnie, tęskny burzy — piorunowćj szaty¡...
Matko słoneczna! o matko sieroty!
Z chmur twoich ssałem nektar życia złoty,
Szały me prządłem z twoich łón warkoezy 
Miłość z tęcz twoich piły moje oczy!“

Nieco dalćj wola:
Oh! gdzie te światy — kędy te krainy,
Jasne — niebieskie — gdzie dusza stęskniona 
Wionie skrzydłami lekka — zanielona 
A pieśń drgająca w górę — łzą dziewczyny 
Opadnie cioha tęczującą wstęgą —
A w jednćj chwili gromową potęgą 
Zdobna rozpalić, porwać — zgnieść uściskiem 
Całe obszary światów! jednym błyskiem 
Całe przestworza ciemności rozświeci,
I odsłonione jasną światu księgą 
Rzucić przed oczy Dawida pociskiem!

Itak idzie całe od początku do końca. ZOdydowojny 
przytoczę tylko następujący wyjątek:

„Duch nasz szydzi z wrogów tłumu 
Co tam ryczy grożb marami —
Strach nie zamknie dróg rozumu

gate schronienie. Zbiory kosztowne, pamiątki i wszystko co 
ma większą wartość nie w mieszkaniu w Palais Royal, lecz 
w zamku szwajcarskim umieszcza. Praktyczny t> człowiek 
i bardzo przewidujący. Wiadomo że książę Napolen jest bar­
dzo skąpy. Pieniędzy nie potrzebnie nie wyda i chociaż lubi

’ wesoło i rozkosznie żyć, odmówiłby sobie wszelkich przyjemno­
ści, gdyby go one wiele kosztować miały, pomimo tego swój za­
mek w prześlicznóm miejscu położony, lecz wcale nie szczegól- 
nćj struktury nie skąpo ozdabia. Teraz otrzymał pozwolenie 
od władz zwiąskowyeh utrzymania na jeziorze genewskióm 
swojego parowego statku z francuską flagą. Władze nie 
małą przez to względność księciu okazały, który jakby prze­
czuwał, że kiedyś zostanie stałym mieszkańcom ¡’obywatelem 
Szwajcaryi tak s'ę tu lokuje i ciepłe gniadzo urządza.

Wiadomości miejscowe i poUczae,
Poznań, 23 września. Jutro w niedzielę i w przyszły wtorek 

przypadają dww uroczystości Patronów korony polskiej: w nie­
dzielę błog. Władysława z Gielniowa, wyznawcy, we wtorek błog. 
Jozafata B.og. Władysław urodził się w miasteczku Gielniowie, 
położonem w województwie sandomirskiem w powiecie opoczyńskim, 
umarł zaś, wstąpiwszy w młodych jeszcze latach do zakonu 00. Ber­
nardynów, w klasztorze ich warszawskim r. 1505 i tamże pochowany 
został. W skutek usilnych próśb króla polskiego, Augusta III poli­
czył go papież Benedykt XIV r. 1750 w poczet błogosławionych. Że 
roku przeszłego błog. Jozafat Kuncewicz, arcybiskup niegdyś polocki, 
ma być policzony w poczet świętych, wspomnieliśmy już dawniej; tu 
dodamy, że pod wezwaniem jego zawiązało się tu bractwo, którego 
głównym celem jest niesienie pomocy powracającym do jedności z ko­
ściołem powszechnym Bułgarom.

— W poniedziałek rozpocznie się popis publiczny wszyst­
kich klas gimnazyum katolickiego św. Maryi Magdaleny.

— Donosiliśmy czasu swego, że zamiarem jest magistratu nabyć 
tak nazwaną ciemną Bramkę, aby po jój zniesieniu wygodniejsze 
uczynić przejście z Nowego Rynku. Zanim to nastąpi, a nie nastąpi 
tak rychło zapewne, sądzilibyśmy, że najpierw zająć się należy poło­
żeniem nowego bruku w uliczce za ową bramką. Gorszego bowiem 
bruku nie ma pewnie na żadnej już innej ulicy miasta naszego. Nie 
wiele lepszym jest bruk na ulicy Wszystkich Świętych. Z wyjątkiem 
jednego domu na uliczce za Bramką nie ma tóż ani na jednej ani na 
drugiej stronie chodnika. Powtarzamy więc, że wypadałoby rychło 
się zająć przebrukowaniem obydwóch ulic i położeniem chodników.

- Z W rzesińskiego dochodzi nas wiadomość o podwójnem 
nieszczęściu, które się temi dniami w okolicach tamtejszych zdarzyło. 
We wsi Gutowach bowiem óśmio etnia dziewczynka przybliżywszy 
się nieostróżnie do ognia, który natychmiast chwycił się lekkich sukni 
dziecka, popaliła się tak znacznie, że niebawem skonała. W tym sa­
mym prawie czasie we wsi Bierzglinie, w pobliżu Wrześni podo­
bne wydarzyło się nieszczęście. Kilka chłopców puszących bydło na 
polu zaniecili ogień, ażeby przy nim upiec kartofle. Zbliżyła się nie­
bacznie do ognia tego dziewiętnastoletnia córka ich pana, wnet pło­
mień zajął jej suknie, chłopcy strwożeni uciekli wołając o pomoc, 
a zanim takowa nadeszła, dziewczę, sparaliżowane na jednę nogę 
i rękę, bezwładną stało się pastwą śmierci.

— Największe pokłady węgla kamiennego zńachcdzą się w En 
ropie w południowej Walii w Anglii, mające 4 mile jeograficznej sze­
rokości a 20 mil długości, dalćj w Belgii rozciągające się. od. Akwi­
zgranu aż do Valenciennes, w Palatynacie między miastami Saarbrlick 
i Kreuznach, obejmujące 2—5’/, przestrzeni wszerz a 15 w dłuż. 
Wszakże europejskie te pokłady nikną zupełnie w obec pokładów 
znachodzących się w Ameryce Północnej. Najrozleglejsze znajdują się 
tu na stronie południdwo-zachodniej jeziora Erie, zkąd r< zciągają się 
przez Pensylwa: ią, Wirginią, Kentucky, Tenesse, aż do rzeki tegoż 
nazwiska, obejmując 37 mil jeograficznych szerokości a 130 mil dłu­
gości, a 2800 jeograficznych mil kwadratowych powierzchni. Mało co 
mniejszemi są pokłady w Stanach Illinois, Kanadzie i Michigan. Dla 
utworzenia sobie pojęcia o ogromnej ilości materyału roślinnego, na­
gromadzonego w tych pokładach, przywodzimy co następuje: Wzmian­
kowane co dopiero pokłady pod miastem Saarbrlick mają grubość 1 
centimetra do 14 stóp. Grubszych pokładów, wynagradzających trudy 
około wykopywania, znachodzi się tu 130 a cała ich grubość razem 
wynosi 375 stóp. Podłng obliczenia pana Dechen same pokłady, mię­
dzy rzekami Saar i Vliess na territoryum pruskiem leżące, zawierają 
w sobie ogromną masę około 825,180,000 centnarów węgla, tak że je­
żeli się rocznie spali z nich 9 milionów centnarów, jak to obecnie ma miej­
sce, dostateczny tamże znajdzie się zapas na 90,000 tal. Przykład 
ten może zarazem uśmierzyć obawę tych, co sądzą, że materyał ten 
palny, stanowiący tak silną dźwignię przemysłu, a będący w teraźniej­
szym stanie kultury nawet niezbędnym, rychło wyczerpnąć się może. 
Roczna produkeya węgla kamiennego na całój ziemi wydaje podług 
p._ Carnall około 2000 mil. centnarów, mające w minach wartość mniój 
więcej 240 milionów talarów. Wartość ta przez transport podnosi się 
najmniój do 360 mil. talarów, co daleko jest więcej niż wartość wsiyst- 
kiego złota i srebra, wydobywanego rocznie na całej ziemi. Liczba 
robotników we wszystkich kopalniach węgla kamiennego wy: osi mniej

Ludów!... tylko torturami
Dzieci i niewiasty mami.

W twe skorupy, pod twe dachy Pocałunek dał Judasza
Garści wzgardy, garści błota I koszulę wdział śmiertelną!
Pajęczyną twoje gmachy — Ducha wskażą bohatyry
Twym początkiem wszechciemnota! — Bogu szmaty 
Nucąc pieniem Jeremiasza, Z podłój szaty
Świat nam czarę dał piekielną, Dejaniry!“

Posłuchaj jeszcze tego wyjątku z wiersza pod tytułem 
Duch:

„Coraz to śmielój — wyżój! coraz wyżój!
Aż całą piersią rzuci krzyk radosny 
Co żeni dzikość swą z rzewnością wiosny,
I w piorunowych skrzydłem płynie łónach 
I budzi iskry w chmur śpiących piorunach,
I, błyska mieczem — i sercem tak gwieździ —
Że aż na sercu u stwórcy się gnieździ — \
Wtedy z gwiazd każda siostrą jemu bywa,
A on choć zawsze smutny i sierota 
Serce ma wielkie — jak niebiosów wrota 
W łzach swych ludzkości stopy z prochu zmywa...
I nieśmiertelność jedną tylko śpiewał 
Wtedy wiosłuje w bezgranic błękicie 
Jako w rozwartej piersi stwórcy — dzieci!..?1 

-■ 1 ■ •' - ' - • • ' ’ /
Dodaję, dla lepszego zrozumienia, że/śufcjektem głównym 

w powyższym kawałku jest substanLvum D ucb. Mógłbym, 
kcchanv Pi fousiu, wyjątki znacznie pomnożyć, a rarzćj od- 
drukować c<łą książeczkę, ale koniec końcem i marcepany się 
przejedzą, cóż dopiero tego rodzaju poezye, które są łudze­
niem czytelników i łudzeniem się autora, bo pierwsi myślą, że 
coś czytają, a drugi myśli, że coś napisał. Wszakże pan Er­
nest Buława, gdy zapał swój i wenę należycie wychłodzi, aż 
do temperatury, w którćj pasożyty wybujałćj fantazyi przygłu­
szyć nie mogą zdrowego rozsądku, a bnrzyny wiatrem na-

wiçcéj 600,q00 ludzi, doliczywszy zaś do tego żony i dzieci, ¿
mniéj wiçcéj 2 % miliona ludzi. Pokłady węgla kamiennecn »•—na całój ziemi najmniój 8000 jeograficznych mil kwadratowych 
zajmują '/, proc, całej powierzchni ziemi stałój wraz z wyspa, 
jąwszy, że średnia grubość pokładów wynosi tylko 48 stóp V 
16 mil kubieznych stałej masy węglanój. Ponieważ zaś rzei 
żćj 2000 milionów centnarów zapełniają przestrzeń 2666’/, 
cznych, przeto mila kubiczna przy obecnóm użyciu wystarczy 
lat a 16 mil kubieznych na 80,000 lat. Obliczywszy, ileby1 
było drzewa dla utworzenia tych 16 mil kubieznych węgla, 
że tym końcem cała powierzchnia ziemi wraz z morzami po 
okrytą lasem 134 letnim.
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Wiadomości literackie.
— Ziemianina nr. 38 wyszedł z druku i zawiera: 

rzwienia. Dr. Wilh. Schumacher. — Prószniak sosnowy, 
sław Szenic. — Korzyści dla przemysłu rolniczego, wynikaj« 
dozmianu, bez względu na przyrodzony rozwój i warunki i 
ś^innego. (Dokończenie) Towarzystwa rolnicze: Walne zebr, 
warzystwa rolniczo przemysł, powiatów: Kościańskiego, Kn 
Krotoszyńskiego, Sremskiego i Wschowskiego dnia 26 wrzei 
w Gostyniu. — Zebranie powiatowe Towarzystwa ku wspiersi 
dników gospodarczych w Śremie dnia 24 września r. b. 
deneya: Z ziemi Michałowskiej o tegorocznym zbiorze. D™ 
kowski.
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tczoiPrzybyli do Poznania dnia 23 września.
BAZAR Wł. dóbr hr. Ponińska z Wrześni, Chłapowski z 

Niegolewski z familią z Włościejewek, Karnkowska z familitnu 
Poiskiego, Żółtowski z Nekli, hr. Żółtowski z Jarogniesic l.nśn 
lecki z Kobyluik, Gajewski z Wolsztyna. ’ .„i,

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Radoóski z! ja 
Błociszewski z Górki, Sczaniecki z Międzychodu. Moszcztśiww 
ziorek, Waligórski z Żydowa. ’ ,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr hr. Poniński, 1 
z Malczc-wa, hr. Tyszkiewicz i Grabowska z Grylewa, hr i 
z Młynar. w

---------------
iadomości kaudBowc. atf

Stowarzyszenie knpleeklo w Poznania dnia 23 wrześ:
Żyto: bez obrotu, na wrześ. i wrześ paź. 38%, ¡aź-list. h, 

gru. 39’/,, na odstawę w'o8. 42 tal. pł. Okowita: bez obr i 
wrześ 12”/„, paźd. 12”/12, list. 13, gru. 13, sty. 13’/ia, ln 
tal. pł. ’

Berlin, 22 września. Pszenica: ICO funt, w miejscu i 
tal. plac, wedle jakości. Zyto: 2000 funt, wyborowe nowe w a 
463/4, stare 43%—% , na wrześ. i wrześ-paź. 42%, paź-list. 4; 
list-gru. 44%—’/„ na odstawę wios. 46'/4, maj-czer 47 tal. pl.» 
mień: 1750 funt, wmiejs u 32—42 tal. pł. Owies: 1200 funt. 1 
scu 21—25%, na wrześ., wrześ paź. i paź-list. 23%, list-gru. 2 s 
odstawę wios. 24'/,, maj-czerw. 25’/, tz). pł. Groch: 2i501u 
gotowania w miejscu 50 -56 tal. pł. Olój rzepiowy 100 lila 
beczk; w miejscu 14’/,, na wrześ. 14'/,, wrześ-paźd. ] 46/„, p 

llsi'gJu; - 7», gru-sty. 14'/,, kw-mąj 14% ći
Olej lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 13 tal. pł. Okiai 
8000% Trał, w miejscu bez beczki 141/«» na wrześ., wrześ paź. iw 
list 13’»—%, list-gru. 13%, gr-sty. 13"/„, kw-maj 14"/,4-'/Jji 
czer. 14% tal. pł. c

Ponieważ nie nadeszły najnowsze wrocławskie wiadotnoifc 
dlowe, przeto podajemy tylko tamtejsze ccay targowe.

Wrooław, 21 wrześuia. Na targu: piękna śred.
* sgr.

Pszenica biała 68—72
żółta 67 70

Zyto 52-53
Jęczmień 40—42
Owies 26-28
Groch 63—66 60

Rzep: 280—270—260 sgr. za 150 funt brutto.
Rzepak zimowy: 266—256—252 sgr. za 150 funt, brut 
Rzepak latowy: 226—216-206 sgr. za 150 funt, bruti 
Szozeoln, 22 września. Na giełdzie. Pszenica: trzyt 

85 fnnt. żółta w miejscu 56-62, 83—85 funt, żółta 61%—%, t 
onon6^-'i*1’/», .»a odstawę wiosenną 65“,,—’, tal pł. Zyio:

POÍ.!
Wsgr.

66 58 
56 
49-lż 
34-i 
22 
54-li

64
51
38
24

2000 fant, w miejscu 42—44, na wrześ-paźd. 43’/,—% i-lisl
—3/8, na odstawę wiosenną 467,-% tal. pł. Jęczmień: 7ti 
w miejscu 37—40 30 tal. pł. Owies: 50 funt, w miejscu 271 
Ryż: 80 tal. pł. Oléj rzepiowy: słabo, w mieiscu Í4l/< 
wrześ-paźd. pgźd-list. 14%,, list-gru. 14% pl,k
14/3 tel żąd. Oko wita: lepiej, w miejscu bez beczki 13’/,,, Di 
paźd. 13%,, paźd list. 131, , list-gru. 131/,, na odstawę wios. 
maj-czer. 14’/, tal. pł. Olój lniany: w miejscu z beczką lM 
wrześ-paźd 12% żąd, paź-list. 12% "/„ tal. pł. Petroleum
tal. pł. Zameldowano: 800 cent, oleju rzep
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Korespondencya Redakcyi.
P. A. W. w Paryżu: Dziękujemy, prosimy o dokońozfb

dęte opaść muszą, całkićm do serca przemówić nam r- 
to tćż dziękujemy mu szczerze za kilka pięknych ustępów! 
sza pod tytułem DrogozkazPodróżomanorr, z 1 
ci jeden na konkluzyą przytaczam, Pafnusiu, żebyś się- 
i z poetą moim pogodził, a niezłą kr o pełkę połknął* 
czary:

ktpi

PO’k

„Nic nie widział w swój podróży 
Choć deptał prochy Babelu....
W Białowieży puszczon szumie 
Nie ułoży do snu głowy,
Ani w ukraióskiój dumie 
Wzięci po nad brzeg Dnieprowy! 
OI i po nim nie zadzwoni 
Częstochowy dzwon rodakom;
Gdy ojczyzna łzę tu roni,
On podobny wietrznym ptakom! 
Zamiast cierpieć jój cierpieniem 
Kto się w obce wyprowadza,
Ten z ojczyzny zerwał cieniem, 
Kto opuszcza, ten ją zdradza!
Nad nim niechaj się zasmuci 
Każdćj duszy głos rodowy,
On swój cegły niedorzuci 
Do pokoleń wszechbudowy i 
Poznaj cały świat pielgrzymie,
Ale znaj ojczyznę twoją,
Wiedz co w niój świętości drzymie, 
Byś się modlić mógł w jój imię,
By ci ona była zbroją —
Byś się czynu modlił dobą,
A czyn modlił się za tobą!...“

Na Zawadach, 21 września.
Wojtuś.
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Dodatek.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 218.
Niedziela, dnia 24 września 1865.

, ... . .. - ------------

'/J* Obwieszczenie.
pozostałości arcybiskupa Leona

r’,p ,yeg9 ma wkrótce nastąpić, co 
/ « w stósownie do przepisu § 137 i 
• “'li części I działu II powszech- 
hv U krajowego, do publiezrój po- 
bU «iadomości.
rm. eiu "1”« si« wszyscy ci, którzy 
1 ™ anym spadku, jako dłużnicy 

a o winnym długu dotąd do- 
do akt nieuczynili, aby obowią- 

.„emu, przez zapłacenie winnego 
jo masy pozostałości arcybiskupa 

ZiiiLyłuskiego do depozytu tutejsze- 
D[„ powiatowego w przeciągu 4 ty- 

ająe »od unikaieniem skargi zadosyć 
u
ebii,#d dnia. 5 września 1865.
Klj Królewski sad powiatowy,
rzei wydział II. (4647)
‘W _____ ______

Wykonanie budowy nowego domu go­
spodarczego na folwarku proboszczowskim 
w Lwówku, ma być przed publiczną licy- 
tacyą najmniej żądającemu powierzone. 
Tym celem wyznaczyliśmy termin na 
dzień 4 października rb. o godzinie 10 
przedpołudniem na piobostwie, na który 
reflektujących a tern nadmienieniem zapra­
szamy, iż rysunek wraz z kosztorysem 
mogą być przejrzane u miejscowego pro­
boszcza. (4659).

Lwówek, dnia 21 września 1865. 
Pozór kościelny.

Dla rodziców i opiekunów.
Człowiek z wyższem wykształceniem, 

mieszkający tu dla edukacyi własnych 
dzieci, przyjmie od św. Michała r. b. na 

na pensyą kilku uczni dobrego wychowania. 
Bliższa wiadomość w księgarni p. J. K.
ŹupańskiegO w Poznaniu. (4622)

Pewna osoba życzy sobie od 1 paździer­
nika mieć mleko do sprzedaży pod No. 13 
pr y Szerokiej ulicy. (4684)

igna Obwieszczenie.
uiem 1 października r. b. będzie 
sW tutejszćm giełda urządzoną 
liczona dla niej ustawa giełdowa, za 
,ona przez ministerstwo, jest w po­
ją Dzienniku Urzędowym z loku

mili numerze 25 «»publikowaną, 
c, liośnie do tego podjemy do wiado- 

lublicznej, eo następuje: 
z lida będzie czynnoś i swoje codzien- 
yóiwała, wyjąwszy dni niedzielne i 

i przepisane święta, w południe od 
iilU/i do 1, w sali handlowej domu 
iiąóiój przy Staiym Rynku. 
aWiienie do wstępu do giełdy zy- 
tutejsi mieszkańcy i ci zamiejscowi, 
z nią ciągłe mają zwiąski handlowe, 
atą wstępnego, które zakupieniem 
z góry złożyć należy. Maklerze han 
Służba handlowa tutejszych firm han- 

t, li, będących w zwiąeku z giedą, 
ibr i osoby zajęte ważeniem okowity, 
ln są od opłaty rzeczonego wstę-

Walne zebranie Towarzystwa rolni­
czo-przemysłowego w Gostynin, połą- 
czonych powiatów kośoianskiego, krob- 
skiego, krotoszyńskiego, śreinskiego 1 
WSOnOWSklegO odbędzie się duia 26 
września rb. o godz. 11 w Gostynin, 
na które Szanownych Członków uprzejmie 
zaprasza (4573)

Zarząd

Gazety i
[4689]

Makulaturę, książki kupuje
po cenie najwyższej

Micha! Keich.

W Towarzystwie Przemysło­
wcu! odbywają się lekcye rysunków re­
gularnie' w każdy wtorek i piątek; o godz. 
8 wiećiriem. Szanownych członków o li­
czne I,.Wgularte przysyłanie synów' i cze- 
ladnikórY usilnie prosi

llyrekcya.
Od .6 października rb. lub 1 stycznia 

roku ptfż. szuka pomieszczenia rządził re­
komendowany świadectwami znacznych go­
spodarstw. Ponieważ jest w stanie zadość 
uczyni# wszelakim żądaniom, prosi o prze­
słanie Warunków w zupełności najpóźniej 
do 30 września rb. pod lit. K. S. Mokre 
poste restante. Obowiązki nawet i w Kró­
lestwie podjąć może._____ (4661)

Wielki kram, zajęty obecnie 
destylacyą i szynkownią, wraz z przy­
ległym pokojem i kuchnią, a nadto
wygodne pomieszkanie fa­
milijne, położone na II piętrze, 
tudzież wykończona piekarnia 

[ w suterynacb, są przy ul. Wrocław- 
i skiej pod No. 34 od 1 października 
1 r. b. do wynajęcia. Szczegółów udzieli

■ Adolf Ascli.
(4639) ul. Zamkowa 5.

ii W fe-ięgarni K- Reyznera w Po-namu, 
nabyć możua Obrazek św. dózeib- 
ta B. i M. na miedzi rytowany podług 
ahtentyrznege obrazu znajdującego się w 
Zebrzydowioach pod Kalwaryą, po cenie 
1 Sgr. Ten sam obrazek W większych 
rozmiarach, na chińskim papierze, po
27, sgr. ....................... (4580)
Wydawnictwo obrazków religijnych

w Poznaniu.
Zdatnego snbjekta mogę od 1 paździer­

nika w moim handlu wina i korzeni umie­
ścić. Odpis świadectw, a pożądańszą by­
łaby rekomendacya, które przesłać proszę 
do Szamotuł. (4662) jbietlhC.

raź'tego wstępnego wynosi 
w s kwartał od 1 października do osta- 
43 grudnia rb. 1 tal. 7 sgr. 6 fen. 
ił.,rok balenda-
:t. 1866 5 „ ,,
. 2 i jeden miesiąc
iitreowy 1 ,i — » —
ba jednorazowy
pa u 3 ,» >’

’/, em się ustanawia, że gdyby przy wy- 
Ikoaniu biletów wstępowych na czas 
ź. iniony pod lit. 1—3 pewna część 
-'/już upłynęła, mimo to płaci się od- 

[eałkowitą ilość pieniężną, 
»sprzedawaniem biletów wspomnio- 

lajmujo się od 25 bm. nasz sekretarz 
pcfcinach południowych od 11 do 1 

ijćj rzeczonym lokalu.
deszczenia, mające się na giełdzie 
należy przesłać do Izby handlowej 
do któregokolwiek komisarza gieł-

Nazaiska tychże poda spis wy
„ w giełdzie.

Ifiań, 28 września 1865.
|) Izba handlowa.

Bona. Polka, szuka miejsca od św. Mi­
chała r. b. Bliższych wiad. poste restante 
A. B. 0. fr. Sulmierzyce. [4667J.

Miejsce uoznia wakuje w aptece
(4626) G. Schubartha.

Stół i staucya dla 2 gimnazyastów’ od
Michała w bliskości -gimnazyum katol. 

Gdzie? wsktże p. B. Leitgeber przy ulicy 
Wielkie Garbary Nro. 16. (4663),

Kilku pensyonarzy znajdzie pomiesz­
czenie pod dobrym dozorem', Wodna ulica 
No. 22. (4625) J. Gnladkowski.

Albumy do fotografii
wedle najnowszych wzorów, przed­
mioty skórzane i galanteryjne, ne- 
ceserki podróżne i dla dam, rów­
nież okładki do książek, oprawy 
robótek damskich poleca przy do­
brej robocie po cenach umiarko­
wanych i?r. Nicklaus, 
(4690). introligator i galanterzysta. 

Ulica Wiihelnmwska 18, vis à vis 
Gehtniga hotelu Francuskiego.

_ 15 października rb. otworzoną 
kanie katolicka szkoła elementarna, 
pyciel przy niój pobierać będzie ro- 
140 tal. pensyi 15 tal. na drzewo, 
miał wolne pomieszkanie i ogród. 

!ektujący na tę posadę, zechcą się 
eciągu dwóch tygodni bądź osobiście 

.piśmiennie zgłosić do dozoro szkól- 
* (4G44)

gowo, 20 września 1865.
Dozór szkolny.

Des collégiens trouveront pension chez
Dr. Schmidt,

[4686] professeur à l’école réale.
Księgarnia p. Kamieńskiego w skaża fa

milią, w której kilku neznlów gimnazjum 
znajdzie od ś. Michała rb. dogodne a ta 
nie pomieszczenie, przy sumiennym i u.ie 
;ętnym dozorze korrepetycye, konwersacją
J-ancuską i fortepian._________

studentów 
ul. Nr. SB

OJ św. Michała przyjmuję
na stancyą na Strzeleckiej 
na II piętrze, niedaleko gimuazyum. 

(4560) Gloger.

A. M. Winter, krawca męzkiego, 
przy Alei 26, naprz. poczty, 

poleca się do ozjszozenla garderoby 
męzklej 1 damskiej z plam wszelkiego 
rodzaju. Farbuje, faęonnje 1 moder­
nizuje. (4674)

Miechy
z sz = ami i bez szwów poleca uajtaniój

F. W. Mewes,
(4406). na Rynku 67.

Paryskie krynoliny, gor­
sety i siatki poleca

8- Tucholski.[4677],

Guttentag i Sp
I jubilerowie w Wrocławiu, 

(3719) Riemerzeile 9, 
kupują dla Paryża i Łondynn 
brylanty, dyamenty, perły 
! starożytne kosztowności,
za co płacą najwyższe ceny.

Swoją introligatornią, skład 
galanteryjny i 
inateryałów piśmiennych

przeniosłem z Rynku 58 pod (4593)
Af. SO, hu rożnik Sty ti­
ku i ulicy Xoiréj.

G. W. Achlschütter.

Od ś. Mirh-ła rb. w bliskości gimna- 
zyuuł przyjmuje się 2 lub 3 studentów 
na stół i stancyą. Bliższa wiadomość udzieli 
się na ś. Wojciechu Nro. 40 w kramie 

(4657)_______ __
Przy LlpowóJ ulic

I uregulowania stosunków księgozb oru 
nego Sozanleokloh zawzywam wszy- 
iiftdresentów, którzyby sądzili mieć 
do książek po śp. Ignacym Scza- 

hs w Laszczynie, ażeby pod unikufe- 
urawnej prekluzyi zgłosić się chcieli 
lej podpisanego z dowodami najpó 

ido 1 listopada b. r. Zrrazem uprą 
I ażeby wszyscy, którzyby byli poiy 
, książki, medele i inne przedmioty od 
“awgó S".#fri''ekiego, a do zbiófu 
¡nego należące, ażeby natychmiast 
>ś zechcieli na ręce podpisanego, 
luszyn p. Książem, 17 września 1865 

Kurator [4582]
Ludwik Sczaniecki.

piętrze, są 
wynajęcia.

JT No. Î
2 nlemebłowane

na drugióti
pokoje do

W kamienicy ra Grobli Ńr. 25 jest 
piękne pańskie pomieszkanie

J ’ października rb. do wydzierżawienia.od Í t____
Wiadomość w kantoize, ul. Berlińska 14. 

(4274)

Aukcja mebli, ubioru
porcelany i cygar.

W poniedziałek, d. 25 września r. b 
pizcd południem od godzinie 9 sprzedawać 
będę i rogą licytacyi pnblicznej gotówką 
najwię ej dającemu, rozmaite meble, 
jsfco to: szafy do ubioru, stoły 
krzesła, łóżka, sofy, pudła i 
kuferki, dobry sztueer, Min­
tę, partyą dobrych eyjrar, por­
celanę, zegary, ładnej formy 
muszle, noże 1 widelce, łyżki, 
talerze, filiżanki, serwisy do 
herbaty, kawy 1 likworów.

Kychlcsniski,
(4675). królewski komisarz aukcyjny.

Szanownej publiczności uprzejmie 
donoszę, że przesyłkę Jesiennych 
1 zimowych francuskich i 
angielskich materył na u- 
biory męskie w wielkim dobo­
rze otrzymałem, które polecając fa- 
wemu uwzględnieniu, nadmieniam, iż 
poruczone sobie obstalucki punktual­
nie i akuratnie wyko- am po cenach 
nietylko średnich, ale i nader umiar­
kowanych, tak, iż wszelkiej konkuren- 
cyi z wyjątkiem ulicy Szerokiej wyró­
wnać jestem w stanie. 14553].

Poznań, ulica Franciszkańska 
przy Rynku Nro. 77, a od 1 paździer­
nika rb. przy Nowej ulicy w Rynku 
Nro. 70.

Michał Pawlewski.

Dokładnie 
beltowki

wypróbowane 
pod

du-
poręczemem.

Szacownym iubownikom myślistwa pole­
cam wielki swój skład

dubeltówek, lefoszó- 
wek i broni igłowej.
Przy sprzedaży lefoszówek przyjmuje się 
stare dubeltówki, a naboje do lefoszówek 
i broni igłowej mam zawsze nabite i nie- 
nabite w zapasie.

Za dokładną i rzetelną robotę obok cen 
umiarkowanych ręczy (4578)

H. Hoffmann,
puszkarz,

Poznań, ulica Wodna Nr. 24.

Nowości na obecną porę roku uzupeł­
niłem towarem odebranym z jarmarku 
lipskiego i polecam takowe s, obfitym do­
borze Ferdynand Schmidt, 

dawuiej Antoni Schmidt, 
przy placu Wiihelmowskim No. 1. 

Skład płótna, towarów modnych,
[4654] sukna i kobieroy.

F. W. Mewes,Rynek NTr. 6?,
Powróciwszy z Lipsfea, polecam w wiel­
kim wyborze od najdroższych do naj­
tańszych cen roim-ite gatunki tu®a- 
rów na suknie. (4687)

Próby przysyła się chętnie.

Assurantie Oompagnie te Amsterdam 
de anno 1771.

.iouego Towarzystwa na

panu G. Fi Przylina,
oddałem je . » . .ci (ł679)

panom M. Schlcsingcr 1 S| . tamże.
Poznań, /i września 1865. Agent Jeneralny i in»t»eMw

S. A. Krueger.
Oduośnie do powyższego oznajmienia polecamy się ku przyjmowaniu wniosków, 
f lesze w, 23 września 1865. ScłlleSUlger i Sp.

Niniejszém donoszę, że odebrawszy zastępstwo pomieniouego 
obręb miasta Pleszew» i okolicy

C. Ed. Pathego
skład muzykaliów i wypożyczalnia

w Poznaniu przy ul. Półwiejskiej pod No. 7, I, piętro (obok 
kościoła św. Piotra).

Ceny Mboisamentu:
bez premii rooznie 6 tal., z góry a premią rooznle 10 tal., za pół rokn 5*., 
tal. z góry, przy czćm się dostaje za 6 al. i 31/, tal, muzykaliów bezpłatnie, [4672]

Wowatorye
jako to:

kładem księgarni Ki. Merzbacha 
Gnaniu, wyszło co dopiero:

Otyłość
oby jej por-stania, zapobie­

gania i leczenia, 
według systemu 

Williama Bantinga.
Cena 77, sgr.

profesor przy uni- 
ytecie w Halli, powodowany otwar 
'[stem Bautinga, > yleczonego z uprzy 
’®j otyłości, napisał umiejętną roz 
? która w niemieckim języku rozeszła 
przeciągu kilku tygodni w 15,000

W Królestwie Polskióm jest do sprze­
dania z woleći ręki w każdym czasie 
folwark Sobowa, 7, mili od Widy, 
mila od Dobrzenia nad Wisłą, 3 mile od 
Płocka i 3 ed Włocławka. Włók nowo 
polskich 27, wysiewu kor. war;. 200, w 
więksiój połowie pfzenicy w każde z trzech 
pól, 15Ó fur siana czterokonnych. Zabudo­
wania kompletne w większój połowie nowe. 
Dwór murowany masyw nowy. Pomiesz. 
kań nieuwłaszczonych siem. Lasu włoka 
arzeszło. Glina "wapienna w znacznej 
lości i ruda że'azna znajduje się. Ko­

ściół murowany, położenie bardzo po­
wabne.

Do tegoż właściciela należy ojednęipół 
mili las podole zwany, włok resp. dzie­
więć. Sosnowy w znacznój ilości staro 
drzew do budowli, brzozowy i olszowy, 
gdzie chałupa leśna, czworaki i szopa na 
iato dla bydła. Torfu mórg 20, do 8 łokci 
głębokości, kopie się machiną i 20 fur sia­
na. Sobowo może być sprzedane z lasem 
lub bez lasu, na sam folwark potrzeba 
gotówki 200 tysięcy złpol. Cena włoki z 
inwentarzem i porządkami gospodarskimi 
dostatecznenii 12 tysięcy lecz, ta stósowsć 
się będzie do wypłaty szcunku. Bliższe 
szczegóły u właściciela we wsi Sobowie.

(4527)

Aukcya.
We wtorek, d. 26 września rh. sprzeda­

wać będę drogą licytacyi publicznej gotówką 
najwięcej dającemu, z polecenia właściciela 
przy ul. Swlętomaroińskłój No. 57 o go­
dzinie 11 przed południem dom mieszkal­
ny wraz z przybudowaniem Jego po stro­
nie lewój pod warunkiem rozebrania.

SiycMctiCski,
[4676] król. kom. uakc.

Ku urządzeniu gospodarstwa domowego
polecam bogaty swój skład

sprzęt«5« fcuclieniiycli 
i gospodarskich.

Wykaz przedmiotów udzielam bezpłatnie.
(4iG} S. J. Auerbach.

Dębowa magia do ciągnienia jest
Che................................

do
sprzedania na Chwaiiszewie Nr. 35. (4665)

Suchoty płuc
leczy się w sposób odpowiedni 
bez wszelkich wewnętrznych 
Adres: W. 25, poste restante Heidelberg 
w Wiol. Ks. Badeńsklem (Franco za 
franko.) (4383)

naturze,
lekarstw.

Płaszcze jesienne i zimowe.
Materye na suknie, Jupony itd.

poleca od najtińszego do rajpiękniejszego gatunku w najobfitszym doborze (4876)

Poznań. Robert Schmidt,
Rynek No. 63. dawniój Antoni Schmidt.

Najświeższe paletoty i ukrycia
aksamitne i z materyi fantazyjnej nadeszły i poleca modele po ce­
nach fabrycznych fabryka konfekcji

Juliusza Eascli,
(4670). plac Wilhelmoski 3, hotel dg Nord

Wszelkie nowości
w wyrobach na suknie, płaszczach, kobiercach, chustkach, spó- 
dnikach; męskich i damskich krawatkach, rękawiczkach itd. 

odebrali i polecają najuprzejmiej
Heliodor Denk i Spółka

(4652). w Gnieźnie.

’*yi wzmiankowana księgarnia v y- 
ó tymże przymiocie pracę j dnego 

^tnienitych polskich lekarzy, wedle 
yleczenia Bantinga napisaną, 
się, że publiczności polskiej wy- 

. r.-jsługę i liczy na znaczny pokup. 
rci^y^^oy przez wliczenie po- 
k.i [f08t-Anweisung) 77, sgr. wprost 

oańładowój, otrzyma to 
110 franco odwrotną pocztą.

Sprzedaż muzykaliów
Abonament muzykaliów,

z premią lub bez niój.
pod jaknajkorzystnlejszemi warunkami,
r poleca
Kadworny «Uład muzykaliów

Ed. Bole i G. Bocka
(4563). w Poznaniu.

Szauownej Publiczności mias a Pleszewa
i|okolicy donoszę niciejsićm uprzejmie, że 
w początku października r. b. otworzę
przy ul. Malińskiej cukiernią i lir.n- 
del winny, przyczćra ręczę za. ceny 
umiarkowane i skorą u ług,-

J. Eckart,
(4642) cukiernik.

Bydgoszcz!!!
Świeżą Herbatę ma wciąż na skła­

dzie i poleca po tamek cenach (4532)
R. Piotrowski w Bydgoszczy.

Płaszcze i kabatki
dla dorosłych i dzieci polecam w wielkim wyborze i po umiar­
kowanych cenach Fabryka płaszczy

r. W. llewewi
NB. Zamiejscowe ohstalunki bywają natychmiast ekspe- 

dyowaue po tenach jak najniżczych. (4688).
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Wyroby na jesienne i zimowe suknie
w jak najrozmaitszym guście,

Okrycia pokojowe, płaszczyki, salopy 
i gotowe pokrycia na futra najnowszych krojów odebrał
i poleca w wielkim doborze

Handel towarów modnych

W. Kukulińskiego i Spółki,
Poznań, plac Wilhelmowski 6.(JS40)

Materye na meble i portyery jedwabne i wełniane, 
Firanki, odnasowane i na łokcie, począwszy odFiranki, odparowane i

cen najniższych,
B*o krycia na stoły, Błolosy talowe i mało 

wane,
Biobierce na całe pokoje i odparowane,

w wszelkich gatunkach,
tByroby kokosowe, Skóry amerykańskie, 

Ceraty Ud.
poleca w największym doborze (4656)

n Robert Schmidt,Rynek No. 63. 9dawniej Antoni Schmidt.

Skład męskich ub jrówC. Illilcrta.

Na ból zębów.
Ku natychmiastowemu uśmierzeniu 

jego jest F. Sohotta nowo wynaleziony 
,,Extract Radix33 jako środek najpe­
wniejszy polecenia godnym

Nabyć go można u
•/. Bemlixn,

(2025) Rynek 86.

ÜÄZinA kościelne francuskie w 
““ ilJLU lepszym gatunku u

J. ÄifeltowicKa,
[4605]. Chwaliszewo.

nsj

Jak od lat 18 starałem się zawsze o na­
bycie najlepszych gatunków herbaty sprzę­
tu najnowszego, tak samo zaopatrzyłem i 
w porze obecrej skład swój w najprzedniej- 
zze gatunki, ostatniego żniwa herbatnego 
które się mianowicie wyborną wonią i na 
der delikatnym smakiem odznaczają.

«9. A. Piotrowski, 
(4303) Hótel du Nord w Poznaniu.
W Dobrojewie p d Wronkami jest na

sprzedaż przeszło 
jałowcowych.

dna węcpl jagód
14587)

Pragskie
"h dzieci,
,.ś
(4602)
Najlepsze

i prawdziwą 
poleca
[4603].

buty damskie, chłopię­
ce, dla dziewcząt i ma- 

w wielkim doborze odebrałA. A po la nt,
6 ulic;. Wodna 6-

smarowidło do wozów 
oliwę zieloną do maszyn,
J. Affeltowicz,

Chwaliszewo 88.

Wyborne w smaku kaw n,i.: 
12, 13 i 14 sgr. za funt, jako *3« 
inne towary kolonialne uniżenie 

J. Afifelt,
[4606]. Chwalisz,

poi

3?"

ekW
O'**

_ _ Prawdziwy angielski wystany

porter, Bourton Ale i
Pule Ale, tudzież najwy- 

borniejszą francuską i wioską

Oliwę Stołową polecają 

W. F Meyer i Sp.
(4681) plac Wilhelmowski 2.

Ces. król, wyłącznie uprzywile­
jowana i naj pierwsza amerykan- 

'ska i angielska petentowana

Ogród ludów
W niedzielę d 23 wrzej

„Vaiix-lia|
Wielki konc

i, kA

r 
Po«n 

',<rae«

21Í

Uykonany priez całą, orkiestrę, 
piechoty p d dyrekcyą kapela 

p.na Radeck. "*!« iplai

Przedstanicuie króla tun A 
pana Berger i jego synów Ji 

liiiliaua i Pawia ’

w Rynku pod. Nrem 66,
został zaopatrzony ta porę jesienną i zimową w angielskie i Iran- 
euskie najnowsze i najwyśmienitsze ubiory i poleca do wyboru 
natychmiastowego wielki zapas gotowych ubiorów męskleb eleganckich i 
wedle najświeższej mody, 'po cenach um ar kowanych. Zlecenia natychmiast usku­
tecznia. To podaje się do łaskawego uwzględnienia. (4636)

W Rynku pod No. 55, I piętro
eleganckie żakily jesienne, paletoty ziimnic począwszy 
od 14 tal, Imweloiii itd, nadto polecam swoje nowości w najwięk­
szym doborze. Zamówienia wykonywa się dokładnie (4668)

W. Tuilinanil, Rynek 55.

¡¡gpwi jkozńrnist? vt ęglcrhkic 
WlfiOgFOBS, odważone i koszami 

oryginalnemi, nowe fflSFOUy, tC?

towską rzepkę trwałą, 
tudzież borówki górskie cdt
brat i poleca £ CicllOWlCZ, 

(4671). ul. Berlińska 13, naprz. dyr. policji
Swój

skład mąki
przeniosłem z pod Nra 4 ul. Wro 
nieokiej do LVru 3. (4'83)
______€. F. Błabbow.

Świece stearynowe i parafinowe
5, 6, 7 i 8 sgr. za paczkę poleca«A
j 4604], Chwaliszewo 88.

po

Spuszczenie olbi-zjn 
ba 8 © nu z gondol

Wielkie pyro techniczne,
dane w sztucznym ogniu ben>a' 

tudzież elektro bengalskie

wielkie oświetlą
u“‘"" ii; piątek 0,

Emil Tai
Wstęp ¡1/ 

(4682)

Ánatherynowa woda 
do ust

Nowo założony i bogaty skład, swój
Mebli, luster i wyrobów wyściełanych
polecam niniejszóm pod poręczeniem najściślejszej 
rzetelności i cen najbardziej umiarkowanych. Nadto 
dostarczam piuninów i fortepianów z fabryk 
najsławniejszych po cenach fabrycznych.

«1. Lfclitstern,
(4475) w Inowrocławiu,

„ ~ Pierwsze nowe wło­
skie mareny, świeże elblą­
skie minogi i stralsundskie 
śledzie opiekane odebrał i poleca

Jakób Appel,
,4673) ul. Wilhelm. 9, naprz. hot. Myliusa.

Codziennie świeżo gotowone kar­
melki hęrbaoiane, ze ślazu, herbaty 
piersiowej, mchu islandzkiego i kara- 
zeńkl połsca drogerya

Kremskiego,
(4669). ulica Wroniccka No. 24.

Magazyn mebli, zwierciadeł i wyrobow wyściełanych
K. Hebanowskiego

n Poznaniu przy placu Wilhelmonskini No. 12, 
poleca wyrób mebli wiedeńskich z giętego drzewa, 
w kolorze jasnym, mahoniowym i orzechowym, a mianowicie: krzesła, 
krzesła z poręczami czyli fotele, fotele biegunowe 
z podnóżkami itp. ¡.!G85).

Winogrona
Delnawilda No. 4. [4678] Szokalski.

SWF* Wielkie słodkie

węgierskie winogrona
odebrali

W- F. Meyer i Sp„
[4 80]. p ac Wilhelmowski No. 2.

!

Dra. ,J. 0. Poppa, 
praktycznego dentysty w Wiedniu, 

Bognergasse 2.
Wyborny t n preparat zyskał ped- 

czas czternastoletniego istnienia swego 
Wzięcie i imię nawet po za granicami 
Europy. Jej użycie okazało się mia­
nowicie slósocnem przeciwko wszel­
kim bolom zębów, przeciwko wszy­
stkim chorobom miękieh częś i gęby, 
obruszonym rębom, dziąsłom skłon­
nym do wydzielania krwi, na carries 
i szkorbut. . Nisz/ząc śluz, zapobiega 
twerzemu się kamienia zębnego, od­
świeża usta i polepsia smak, oddala 
więc gruntownie nieprzyjemny zapach 
będący skutkiem użytych sztucznych 
lub też dziurawych zębów, potraw i 
palenia tytuniu. Ponieważ rzeczona 
woda bynajmniej nie drażni ani gryzie 
części gęby, przeto jest także jako 
zwyczajny środek do czyszczenia ust 
bardzo stosowną, gdyż wszystkie czę- 
ś’i gęby zachowuje w stanie zdrowia 
i zupełnej świeżości do późnego wieku. 
Atęsta znamienitych lekarzy mówią 
o jój dobroci i zaletach, wiele nawet 
renomowanych lekarzy zapisuje ją

Skład generalny na obwód Żwiąsku 
Celnego u J. F. Śchwarzlosiego 
Synów w Berlicie

Skład na Poznań u wdowy H. 
Kirsten. (4085)

Ogród Lamberta
w niedzielę, 24 września, pień 

stąpienie zawołanego Riondk 
żeńskiej na linie, mającej 200 s 
gośol Popisywanie się siłą znslc) 
miejscu tutejszém François gil 
«1er, pizedstawienia kauczukom sj 
batyczne z udziałem całej orki 
! ułku piechoty.
Pocz ¡tek o godzicie 5. Wstęp ; 

Bilety bezpłatne nieważne,

OZ

7rr.

Pastyle na wszel­
kie choroby pier­
siowe, na uleczenie 
całkowite chorób pier­
siowych, jąkiemi są: ka-

—------—.—- . i ------------ -------- ;mmwiwwn—tar, kas,6!, dychawi-
czność, ściśnienie piersi itd., nie ma nic skuteczniejszego i lepszego, jak Ratę Re- 

nr/.fiz ant.pknrya ilflnrtfA w P.nlnol T t.. ____ .-------- j ———    — mu. onuit - oj - , u   -___ __ —
etorale przez aptekarza Oeorge w Eplnal. Lekarstwo to sprzedaje się we wszy­
stkich miastach w Niemczech, a w Poznaniu tylko w cukierni i fabryce karmelków 

(4655) naprz ciw zegara pocztowego.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 22 września.

Papiery pruskie, j % |admoj Ptac. — Poż. naród.... 
Austr. Obi. 250 fi..

Pensylwańskie

petroleum
niesfałszowane, 

kwarta po 8 sgr., 
poleca, dając poręozente za czystość

(4664) Adolf Asch, 
ul Zamkowa 5, opodal Rynku.

Sprzedaż baranów.
Dom. Mieleszyn pod Kłec­

kiem ma do sprzedania ba- 
rany pacLodzetiia Negretti, 
'które przy znacznej obfitości 

wełny, łączą i cirukość. Owczarnia jest
wolną od wszelkich chorób dzie/lzicznych.

(4425)

Teatr miejski.
W niedzielę, 24 wrześ lia m 

o godzinie 7

Przedstawienie poże
fizyka Bóttchcra. [j

1. Londyn,
jego kościoły, pomniki itd. szczegi

pałac szklany w Sydenha
z swemi wielkiemi skarbami histo 

rozwoju.
3. Fraiikliną podróż do 

na pólnoenegjo:
los jego i 136 towarzyszów,,
3. Clalerya skulptur

przedziwnej j iękności w wydatnej p
Następnie saś:

Przedstawienie fantazyjo
Sobór zajmujących obił 

z dziedziny istotnej mag| 
nój i optycznych czarót
cieszny widok z śmiejznemi zmiaot 
dzitż bukiety w ognistym blaskul 
obrazy farb.

1 loża i krzesła 10 sgr., 2 loża 
galerya 2'/, sgr.

Biletów do loży i krzeseł poj 
nabyć można w cukierni p. Beelegd

iegHojifę JPo»»tań, ¿i 
nię tuskawej itiwiięei pn 
ciitf i tlobmtiitifjótt) i 

A. Boettcher, fid
'ty,

W niedzielę, 
d. 21 brn. przywiozę 

t, znowu pocią­
giem poobiednim

Pożycz, dobrow......
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
- 54, 55, 57,
- 1856.........
— prem. 1855. 

Obligi dług, skarb.
— Marchfjs..........

Listy zast March.
- Prus Wsch....

f'
I

s%

Pomor..
.. 4

3%

— W.Ks. Pozn...,
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie.......
— Saskie.........
— Prus Zach..

— rent Marek.. 
Pomor.............

— W. Ks. Pozn 
— Pr. Ws. i Zach
— Nadreńskie......
— Saskie............. .
— Szląskie............

Papiery zagranics. 
Austr. metali...........

»’/,
4
4
3’/,
4
3’/,

r-
4
4
4
4
4
4
4

97'/,
97’/.
977.

5

100 
104», 
95»/, 

iooy, 
1007, 
120'/, 
87’/, 
87 
84 
82'/, 
907, 
837. 
95

93'/,

— 6 
Rosy. poż.

Pieniądze.

‘Ltydory...............
¡Złota, funt cel.
Srebra

Niem. banku.... 
płat, w Lip

Austr. banku.. 
Polskie bil. be

82
90'/,
95',
957,
937,
94'/,

kkeye koiei żelaz.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlia-liamb...........
Beri.-Poczd.-Magd.
Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib..........

— i — najnow........
— ' Brzeg-Niskie...........

Koźlo-Bogumin......
! — pierwot........61

% żądano

. 5 _

. 5 —
14 —
. 5 —
. 5 —
. 4 —
. 5 927,
. 4 —
. 4 —

. — —
— —
— —
— —
—
— —
__ —
— •—<
- —
— —

5
4 ¿_____
4 1527,
4 206
4 —
4 >42'/,
4
4 86'/,
47Î —

113’

1P5'
30

99*
937,

893,',

1287

55

wielki transport krćw z cielętami z łęgu 
noteckiego i stanę w hotelu Keilera 
„znm engl. Hof.“ J. ttlakow, 
(4060) handlerz bydła

977,/

Wiktorya Park, lyzn 
Niedziela, dnia 24 wrześniafusz 

g&OACJERT bpa 
pod dyrekcyą W. Nikińsklegfgra

II. część: Wieniec.
NB. rozpocznie się Polonezem k( 
się i tańczony w kostiumach wiejski! 

cały Park.
III część: Koncert. 

Początek o godz. 3'/, po poł. C:i’, 
osoby 2 rgr. Po koncercie zabawa. c ‘ 
(4641) Ziomkowi» | Pr

st
éj
dyt

99ft,

Dolno-Szl.-March 
Dolno-Szl. kol. pob 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.........
Opol-Tarnowic. 
Starogr.-Pozn..

Akcye bank, i kredyt.
~ rl.Beri. Stów. kas.. 
Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pry w. 

“ Dysk. Udział kom 
Gota bank, pry w..
Hanow. dito...........
Królew. dito...........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank ijycer, 
Pozn. bank, prow, 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye praciaysłoweAkcye p
'Beri. fab. kol. żel 
Minerwy Szląskiój
Concordia.....’........
Magd, assek. ogn.
Oblig.i praw, pierw. 
Berl.-Anhalt...........

Berl.-Hamb...

927.

1037,

!Berl. Hamb. IL Em.
— Beri.-Pocz.-Mag. A.
727.1 - Litt. B... .....

.1707« — Litt. C...........
— ¡Berl.-Szczecin.
767.1 — II. Em...
— Koźlo-Bogumin

1 — Ili. Em..........
„ Dolno- Szl.-March...

.i,?, j —- konwen........
7 — tn. ser.
- - IV. ser.

1007« Górn.-Szl. Litt. A.
— ' — Litt. B...........
?07,J — Lit. C.............

4’/»

4’/»

1127,

|°'o I żądano

4 —
37, —
4 947,
37, 887,
4 ——
4 987,
4 — I
4 987,
4 977,
47, —
4 —
4 _
4 _
4 __
5 67
4
4 _
4 —

4 142
4 —
4 94'A
47, IW'/,

- 1
ó —
4 947,
37,
37, 837,
4 767,
4 56
47, —

68

4
4
4
4
47,
4
4
47,
4
4
4
,4I/-

jy,

4
37,
47,
4
47,

92
88'/,

iPozn. lis.zast. nowe
— ¡I — nowe...............
- ¡ — Listy Rent....

&27,¡ List zast. gal. now.l 1 
z kup. w. austr. — 69 71

— Listy zast. gal. star.l
— ' kup. w mon. kr.| — 173

— 5KURS STOW. KUP. W P0Z5 

dnia 23 września.

— listy zast. i
— nowe...........
— Lit. B..........
— Lit C...........

947y( — Listy Rent..
Oblig. prow 
ie Listy

— nowćj Emis... 
— Obi. skarb....

obi. cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz. Dar.

927, Minerwy akcye.......
8/’/, Szląski bank

95%
93'/, Polskie Listy" Zast.

Pozn. List Zast....
- nowe.................
- nowe............... .

Pozn. list. Rent.....
— akc. bank, prow
— obi. prow.........
— obligacye pow,
— obi. mel. Obry,
— obligi pow......

— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

— pozy, skarb....
— dóbr, poży......
— poż. skarb.......

4
»7/
4
4

927,111
84

102 
1007,
103
147 ,/
_ KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia: 21 września.
'Papiery i pieciądse.

120'/, Dukaty.....................
32', Frydrychsdory........
- | Lujdory.....................
— iPolskie bil. bank...

HAust. banknoty.......
983/,’Nowa Waluta Aust.

100'/, Wrocł. obi. miejsk.
99 ¡Poznań, list. zast.

— Lit. D.. 
— Lit. E... 
- Lit. F... 

Starogr.-Pozn. 
II. Em..

— —

— —

— —
— _

4 _
37, _

95’/,

IW3/,

93’,

99% tow. assek. og,

Akcyz Szląsk. ko! żel.
Freiburg................

- now. Emis., 
obi. z praw piór.

GórnoSzl.Lit.A.iĆ 
- Lit. B...........

— obi. z pr. pierw.
— ................Lit. D.

,. .Lit. E.
Opól. Tarn......

I Koźlo-Bogumin......
— obi. z pr. pierw-------Ł--.—........  .Z1 ......  4 {— aa ¡¡roziiaił, ust, zasi. ay, — _ | — obi.zpr.pierw. 4'/, -

Redaktor odpowiedzialny i wydawca TeodwZyaBlŁiki w Poznanii: ~ -~'N^teitem 'i racionkafl,. » PnZ^iT

170'/,
— poż. z prem....
z. list. Zast...........

Zach. Prusk...........
: Polskie......................
'Górno-szl. akc. k. ż.

— obl.zpr.pier.E.
Star-Pozn. ak. k. ż.

(Polskie banknoty... 
Zagraniczne bank.

5rA
3V,

5

:y,

93’/
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